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P r z y g o t o w a n i a  chjenopiasta do zaburzefi .
»W łościanin Polski* w Poznaniu otrzy­

m ał od czytelników Nr. 13. tajnego okól­
nika endeckiego do ich organizatorów 
w  powiecie obornickim. W  okólniku ow ym  
polecono goiliw e przygotow anie «piątek 
i dziesiątek* O. W - P. do walki zbrojnej 
przeciw Rządow i M arszałka Piłsudskiego, 
w celu zdobycia rządów dla endekóit'. B y ł 
juź wyznaczony termin zam achu na czer­
wiec b. r., ale że się im nie powiodło, 
więc teraz planują zam ach w październiku 
albo listopadzie i dlatego naglą swoich 
agitatorów  do pospiechu w ćwiczeniu ‘ pią­
tek i dziesiątek*.

G łów na rola w w yw ołaniu i prowadzeniu 
zaburzeń przeznaczona jest przez endeków 
m łodzieży akademickiej i w ogóle młodzieży 
w yższych uczelni w W arszaw ie, Poznaniu, 
Krakow ie, L w o w ie 1 W ilnie, organizacjom  
akademickim po wojew ództw ach i pow ia­
tach. Podnietą m ają być podwyższone 
opłaty szkolne. O. W . P. liczy na wielkie 
rozgoryczenie i desperację m łodzieży, gdy 
lej braknie funduszów na zapisy szkolne.

A  głównem  narzędziem do w yw ołania 
zamieszek i rozruchów w  całem Państw ie 
m ają być chłopi, Endecy do spółki z wi- 
tosikam i tw orzą w m iastach kom itety do 
w yw ołania straików  przeciw targom  i ja r ­
m arkom pod Hasłem zniżenia opłat po­
stojow ych i targow ych, tudzież pod hasłem 
• przeciw żydom *. L iczą , źe przy pom ocy 
bezrobotnych dojdzie do krw aw ych rozru­
chów, że Rząd nie potrafi temu dać rad5T, 
w ięc Dędzie zm uszony ustąpić, a w  takim 
razie w ładza przejdzie w ich endeckie 
ręce.

L iczą  takte na to, źe kryzys się jeszcze 
zaostrzy i nędza będzie w zrastać, a Rząd 
będzie naciskał o płacenie podatków , więc 
źe elem entów burzliwych będzie przyby­
w ać

Na tle tego okólnika i tych planów en­
deckich można dopiero dobrze zrozumieć 
teraźniejszą robotę W itosa i w itosików . 
W ito s byw a na tajnych naradach tak O. 
W . P ., ja k  i przywódców endecji. Stam tąd 
otrzym uje on wskazania, kiedy, co i jak  
m a robić Z a  gorliw e w ykonyw anie spo­
dziewa się W itos, źe go endecy znowu 
zrobią prem jertm , ja k  w  r. 1923 1 1926. 
A b y  okazać swój w pływ  na m asy chłopskie,

urządza te błazeństw a z banderjami, dra­
biniastymi wozam i i noszeniem go na rę­
kach.

Chłopscy studenci dość licznie i gorliw ie 
gdzieniegdzie pom agają W itosow i w tej 
robocie w nadzieji, że otrzym ają od niego 
posady urzędnicze, o które teraz trudno 
z powodu pomniejszania liczby m inistrów 
i redukowania urzędników; aby ulżyć skar­
bowi państw ow em u i podatnikom. Budżet 
państw ow y na r. 1933 wobec kryzysu m a 
być podobno znacznie zniżony, o przeszło 
pół m iljarda zł. L eży  to w  interesie chło. 
pów.

O czywiście, źe te zam iary i przygotow ania 
chjenopiasta spalą na panewce i do zw y-

Od kilku tygodni zapowiadali w szyscy 
przeciwnicy rządu M arszałka Piłsudskiego, 
źe 21. sierpnia pokażą sw oją siłę. K ano­
nik ks. Solak w Grybow ie, od daw na za­
palony endek, prała,x. ks. Ł azarski w  L i­
m anowej, dziekan Im M azur w  Nowym  
Sączu razem  *  hr. Stadnicki
z N awojow ej, w■ s z y S & ^ ję .w y s i la l i ,  aby 
widowisko w ypadło ‘ f l | B z r »  impanująco. 
Obozik endecki zmobilizovMł wszystkich 
swoich co prawda nielicznycr zwolenników. 
W itosiki obiecyw ali ludziom pokazać ca­
pia bródką z Pom orza i tern wabili na 
wiec.

Nic dziwnego, źe przy takiej reklamie 
zgrom adziło sfe 21. sierpnia w N owym  
Sączu kilka tysięcy ciekawskich. — Sam  
N ow y Sącz m ógłby tylu gapiów dostarczyć. 
Jak na tak w ielką agitację przygoto­
w aw czą aż w kilku powiatach sąsiednich, 
można powiedzieć, źe efekt Dył za słaby, 
bez powodzenia, ot duża kompanja odpu­
stowa. Przem aszerow ali do kościoła, dzie- 
kar ks. Mazur poświęcił sztandar witosików 
i w  kazaniu pochw alił za pobożność także 
socjalistów obecnych. Na wiecu przema­
w iali : senator Kulerski z Grudziądza i 
kilku posłów. W itosow i klaskali i krzy­
czeli najwięcej adw okaci za w ięzier.e 
w  Brześciu. Kiernikowi dziękowali socja­
liści za  krw aw ą m asakrę w  r. 1923

cięstw a ich nie doprowadzą. A le ju ź sam o 
snucie takich planów i przygotow yw anie 
zaburzeń jest karygodną zbrodnią nrzeciw 
Polsce i przeciw ludowi. Zam iast skupiać 
siły i pom agać do przetrwan.a . prze­
zw yciężenia straszliw ego kryzysu, to oni 
w ysila ją  się, aby przeszkadzać i utrudniać 
pracę wszelkim i sposobami. Oni się cieszą 
z każdego niepowodzenia, im zależy na 
tern, aby było jak  najgorzej.

T a k ą  politykę upraw ia cbjenopiast, po- 
pomimo grozy ze strony Niemiec i pomimo 
ataków  przeciw Polsce z różnych stron.

Obowiązkiem  św iatłych chłopów jest 
przestrzec nieświadom ych, aby się nie da­
w ali używ ać za narzędzie do szkodnictw a.

Jan Staóińzki.

w K rakow ie, Tarnow ie i Borysław iu. Żad 
nego zapału nie można było zauw ażyć 
Chłopi się pytali, czy już i socjaliści przy 
stali do chjenopiasta. Dem onstracja zamie 
niła się na wesołe widowisko przy pięknej 
pogodzie.

J ó z e f  D ą b r o w s k i .

„I Święto Młodej Wsi“
Dni 10 i 11  września b. r. święcić będzie 

w ieś W ojew ództw a K rakow skiego nader 
uroczyście.

Będzie to pierwsze święto »Młodej W si« 
św ięto zbioru ow oców  pracy, św ięto tra­
dycyjnych dożynek.

Ze w szystkich stron W ojew ództw a zje­
dz^ do podw aw elskiego Grodu młódź 
wiejska, by na dziedzińcu zam kow ym  zło­
żyć wieńce dożynkowe dla Prezydenta 
Rzeczypospolitej, dla M arszałka Piłsudskie­
go i p. W ojew od y K rakow skiego.

Nad tern doniosłem Św iętem  objęli pro­
tektorat: p. W ojew oda K rakow ski D r. 
Mikołaj Kw aśniew ski, dowódca O. K . Nr. 
V . gen dyw . Jerzy N arbut-Łuczyński, pre­
zydent miaęta nłk. Belina Praźm ow ski 
i kurator O. S. dr. E ustachy Nowicki.

Kom itet obyw atelski opracow ał juź 
szczegółow y program  św ięta.

Widowisko w Nowym Sączu.
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W  programie przewidziano szereg za­
baw , koncertów, artystyczną rewję ludową, 
poobód dożynkow y, tańce i pieśni ludowe, 
oraz sam ą uroczystość składania dożyn­
kow ych wieńców.

Kom itet przewiduje zjazd do K rakow a 
około 5.000 uczestników.

K om itety pow iatow e i wiejskie pracują 
niestrudzenie, przygotow ując się pilnie do 
tego  przeglądu tw órczych sił '•Młodej W si«

Szczegółow ych informacyj udziela w  K ra­
kowie Kom itet W ykon aw czy I Św ięta 
»Młodej W si* Piać Szczepański 1. 8.
M ałopolskie T ow arzystw o  Rolnicze (M TR).

Na prowincji udzielają informacji komi­
tety lokalne.

Zjedzie cała młódź podhalańska w swoich 
prztpi iknych strojach, przyw ożąc muzykę 
góralską i barwne góralskie wesele.

Krakow ianie w ystąpią niemniej godnie.
U dział w tem święcie » Młodej W si * 

zgłosili, jako  goście, delegaci C  echosło- 
wacM, Rum unji, fugosław ji i W ęgier.

Marsz m ło d zie ży w i e j s k i e j .
(Na nutę I B rygady)

Nie dam y się zwątpieniu ducha,
Nie będziem ronić gorzkich łez.
Choć bije grom, w re zawierucha, 
Ciem nocie w si położym  kres.
N a wiejskie zagony,
Poniesieni sw e plony.
D o chat tych niskich strzech, 1 ^
W ieśniaczych bram, z ośw iatą tam /

G ra w  żyłach krew, lecz silna wola,
Nie zw ątpim  pośród życia burz,
O żyw im  wieś, uźyżnim  pola,
Rozbudzim lud, by o ży ł już.
M y dzieci tej w ioski,
Rozpędzim y troski.
D j  chat tych niskich strzech, 1 ^.g
W ieśniaczych bram, z ośw iatą tam J

Co niesie los —  to dziejów karta 
Pokaże kiedyś w życiu nam,
M łodzieży huf —  to siła zw arta,
Strażnicą jest rodzim ych bram.
Przyszłość w naszej dłoni,
Niech łez nikt nie roni —
Nasz lot skieruj em tam, 1
Gdzie huczy grzm ot, nasz lot, nasz lot. J

Wolność słow a.
Jaka wolność słow a jest na zgrom a­

dzeniach endeko-centrolewców, można osą­
dzić z opisu podanego w  »Naprzodzie* po 
zgrom adzeniu w  Jarosław u 17. lipca 19 31. 
Podajem y dosłownie:

»L udow cy, na w iec w  dniu 17  lipca, na 
który zjechał poseł W itos, zorganizow ali 
z 250 ludzi złożoną straż bezpieczeństwa, 
k tó .a  m iała za zadanie pilnować ładu 
i nie pozwolić żadnym  bebesynom czy 
•strzelcom * na wszczynanie jakichkolw iek 
zam ieszek lub awantur. Św ietnie ow a mi­
licja chłopska się spisyw ała. G d y jakiś 
zaburzeniec otw ierał buzię, zjaw iało  się 
przy nim zaraz trzech ludzi i nie m ów iąc 
ani słow a, jeden z nich brał »Strzelca* 
pod jedno ram ię, drugi pod drugie, a trze- 
cji za  kołnierz i racząc »bojowca* kola­

nem w smutną tw arz niżej pasa, odsta­
wiali go poza obręb zgromadzenia. > B o ­
jowiec* ani się oglądnął, a już jak  z pro­
cy w y la ty w a ł poza targowicę.

• Zgrom adzenie odbyło się bez narusze­
nia spokoju publicznego. Bez wielkiej p ra­
cy dali sobie chłopi radę; cichutko pod 
ramię i ko anem niżej krzyżów . Skutko­
w ało. Przew odniczący ani nie wiedział, 
jak go w robieniu skutecznego po-ządku 
dokumentnie wyręczano. Bez policji też się 
obeszło. Bajeczny sposób D ziało się w szystko 
tak sprawnie, źe tylko  najbliżsi spostrze­
gali, jak  »zestrzelono Strzelca*. O powiadali 
tjlk o , źe jeden ze strachu sam się ‘ ze­
strzelił*...

W  tym  w ypadku bardzo podoba
• Naprzodowi* to »kolanem w  krzyże* 
Strzelca. G w ałtu  bedzie krzyczał socjalik, 
gdy kiedy indziej strzelcy postąpią z nirn 
podobnie.

Zdziczenie.

M iw  możliwie m ało.
Urabianie ludzi 1 kształtow anie ich cha­

rakterów  odbyw a się zapom ocą czynów 
i przykładów, nie zaś przez długie prze­
m ow y. U staw iczne krytyki czynią dziecko 
nerwów em i tępem.

jakże często*m atka strofuje dziecko, pra­
w iąc mu długie kazanie i potem się dziwi, 
źe ono nie skutkuje. G dyby m atka wie­
działa, co się dzieje w głów ce dziecka, 
nieraz w strzym ałaby swój potok słów.

Pew na znajom a poskarżyła mi się, że 
synek jej, otrzym aw szy naganę za niew ła­
ściw e postępowanie słucha z uw agą słów  
matki, lecz już nazajutrz dopuszcza się 
tego sam ego wykroczenia. Zainteresowany 
zagadnąłem  m ałego nicponia w  tej spra­
w ie 1 ku mojemu zdziwieniu chłopiec od­
rzekł mi, źe nie słyszał tego, co m atka do 
niego m ówiła. — »W iesz wuiku», zw ierzał 
mi się m alec, *jeżeli mam usia mi prawi 
kazania, nie m ogę w cale uw ażać na to, 
co ona m ówi, bo muszę patrzeć na jej s z y ­
ję , coś tam bardzo prędko idzie w górę 
i na dół*. (Uw agę dziecka pochłaniały ru­
chy krtani m a tk i!)

Dlaczego Kler popiera O . W . P .  
endeków,

Istnieje konkordat, czyli um owa, za­
w arta  m iędzy Polska a W atykanem  która 
weszła w życie w r. 1925. Autorem kon­
kordatu był prof. Stanisław  Grabski 
ze »Stionnictwa Narodowego* (endeków). 
W ed łu g  tego konkordatu m ają m ajątki 
duchowne po zostawieniu proboszczom dc 
25 ha, a kapitułom biskupim do 180 ha 
ziemi zostać rozparcelowane między 
ludność rolniczą.

Do dziś me rozparcelowano ani jednego 
m orga, czy li, że konkordat w ykonyw a 
R ząd, bo św iadczy na rzecz utrzym ania 
kleru, natom iast nie w ykon yw a go du­
chowieństwo.

Obóz W ielkiej Polski O. W . P. i Stron­
nictwo Narodowe są śmiertelnymi prze­
ciwnikam i reform y rolnej. Z a  to obszarni­

cy przecież płacą na ich gazety, kupują 
mundury członkom Obozu i płacą agitorów. 
W spólny interes utrzym ania wielkich dobr 
łączy  obszarników z klerem. Jeśl* uda 
się zdobyć władzę grupie kapitalistycznej, 
raz na zaw sze przekreślona będzie reforma 
rolna. Chłop całe życie pracow ać będzie 
musiał na pańskiem. Oto powód sym patji 
kleru dla Obozu W ielkiej Polski i Stron­
nictw a Narodowego.

Prócz tego kler zdaje sobie sprawę 
z tego, że przecież gdir lud się dobrze 
zorganizuje, to zażąda, by kler płacił 
również podatek d' chodowy, od którego 
konkordat Grabskiego uwolnił dobra 
kościelne.

T a k  Stronnictwo Narodowe, jakotei 
Obóz W ielkiej Polski gw arantuje niepo­
dzielność gruntów duchownych — stąd 
zrozum iałą jest rzeczą, że kler ie popiera. 
L ecz Zaw odow y Zw iązek W łościański, 
stojąc w  obronie ludu włościańskiego, mu­
si przeciw staw ić się każdej organizacji, 
która pod tirmą katolicką i narodową 
usiłuje szerzyć propagandę, w najw yższym  
stopniu szkodliwą dla wsi i dla gospodar­
czego rozwoju Państw a.

Oto praw da w  tej sdrawie.

» Włościanin Polski. «

Nowy kodeks karny.
Przestępstwa przeciw porządkow i publicznemu

K to publicznie lży , w yszydza Naród albo 
Państw o P o lsk :e (152). K to publicznie na­
wołuje do nieposłuszeństwa lub przeciw­
działa ustawom  lub prawnym  rozporzą­
dzeniom w ładzy (156). Kto przed rozpraw ą 
głów ną rozpowszechnia publicznie w ia­
domości z dochodzenia lub śledztw a bez 
zezwolenia w ładzy prowadzącej dochodze­
nie, lub kto rozpowszechnia wiadomości 
z tajnej rozprawy sądowej (159). K to na­
by wa  lub w jakim kolw iek celu przyjm uje 
rzecz uzyskaną zapom ocą przestępstwa, albo 
pom aga do jej zbycia lub urkycia (160). 
K to nabyw a lub w jakim kolw iek celu 
przyjm uje rzecz, o której na podstawie to­
w arzyszących okoliczności powinien przy­
puszczać, że została uzyskana zapomocą 
przestępstwa, albo pom aga do jej zbycią 
lub ukrycia (161). K to bierze udział 
w zw iązku, którego istnienie, ustrój lub 
cel ma pozostać tajem nicą wobec w ładzy 
państwowej, albo kto taki zw iązek zakłada 
lub nim kieruje (165). K to zniew aża zw łoki 
ludzkie lub miejsce spoczynku zm arłego, 
albo złośliwie przeszkadza pogrzebów lub 
obrzędowi żałobnemu (168). K to publicznie 
rozpowszechnia fa łszyw e wiadomości, mo­
gące w yw ołać niepokój publiczny ( 1 7 0 ). Kto 
publicznie rozpowszechnia fa łszyw e w ia­
domości lub u żyw a innych środków pod­
stępnych, celem oddziaływania na obieg 
lub cenę przedmiotu obrotu giełd wego 
lub przedmiotu pierwszej potrzeby (171).

Przestępstwa przeciw uczuciom re ligijn ym .
K to publicznie B ogu bieżni (172). K to 

publicznie lży  lub w yszydza uznane praw ­
nie wyznanie lub zw iązek religijny, jego 
dogm aty, wierzenia lub obrzęayi albo znie­
w aża przedmiot jego  czci religijnej, lub
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Sprawy międzynarodowe.
Zjazd w Warszawie.

R ządy Czechosłow acji, Ruinunji, W ęgier, 
Jugosław ji, Ł o tw y, Estonji i Finlandji przy­
sła ły  delegatów  do W arszaw y  na naradę 
w  sprawie ratow ania rolnictwa wobec kry­
zysu. Ruina rolników w Rum unji, W ęgrzech 
i |ugosławji jest jeszcze większa niż u nas 
w Polsce.

W  tejże sprawie będą dalsze narady 
w  Rumunji i w Italji. Zjazdy te są przy­
gotowaniem  do światowej konferencii go­
spodarczej w Londynie. Państw a rolnicze 
m uszą się razem bronić wobec państw 
przeważnie przem ysłow ych. G łów nie cho­
dzi o kredyty międzynarodowe i o ulgi 
dla eksportu płodów rolniczych. Nadzieia 
na przeprowadzenie tych żądań jest słaba 
wobec odgraniczania się Niemiec i Anglji.

Handel Polski z Rosją.
R osja zakupiła znowu w Polsce kilka­

dziesiąt ciężarow ych w agon ów  kolejowych 
i parowozów. Słychać, ie  toczą się roko­
wania o zaw arcie ogólnej um ow y handlo­
wej polsko-rosyjskiej. A  pojaw iły się n a­
w et pogłoski, że zanosi się nawet na so­
jusz polsko-rosyjsko-turecki, do którego 
m iałaby należeć także Italja. O znaczałoby 
to zapezpieczanie się przeciw grozie w y ­
buchu krzyżackiego i przeciw samolubnej 
polityce Anglji.

Chaos w  Niemczech w zrasta.
Dnia 30 sierpnia zbierze się w Berlinie 

now y parlament. Z agai obrady, jako naj­
starszy wiekiem poseł 72 letnia komunistka 
K .  Zetkin, która w tym  celu w róciła p o ­
spiesznie z M oskwy. Już ta  jedna okoli­
czność jest zapowiedzią wielkiej burzy na 
wstępie i uniem ożliwienia obrad. —  D w ie 
strony i tak nie życzą sobie porządku 
parlam entarnego tj. komuniści i teraźniej­
szy rząd kanclerza Papena. Komuniści prą 
do rewolucji i przewrotu, a że m ają w no­
w ym  parlamencie aż 88 posłów, więc m o­
gą  narobić w rzaw y. R ząd kanclerza P a­
pena m a większość parlamentu przeciw 
sobie. W ie, że w normalnym toku obrad 
w iększość uchw aliłaby mu nieufność, za­
żądałaby innego rządu, więc aby tego 
uniknąć, pragnie rozbicia się parlamentu, 
a na wszelki w ypadek m a już gotow y 
dekret Hindenburga rozw iązujący p arla­
ment. W iedzą o tern w szystkie stronnictwa, 
zatem będą podniecone do najw yższego 
stopnia i m ogą doprowadzić do jakichś 
niesłychanych awantur-

Kanclerz Papen m a w ręku jeszcze inny 
> dynamit* do rozsadzenia parlamentu. —  
W  więzieniu w Bytom iu 5 hitlerowców, 
skazanych na śmierć za okrutne zam ordo­
wanie Polaka Piecucha z Potem py, czeka

miejsce przeznaczone do w ykonyw ania jego 
obrzędów religijnych (173). Kto złośliwie 
przeszkadza publicznemu, zbiorowemu w y ­
konywaniu aktu religijnego, uznanego praw ­
nie za wyznanie, lub zw iązek rei. (174.).

(W  nawiasach dotyczące paragrafy K.K.)

na wykonanie wyroku. H itlerowcy zagro­
zili, że w razie wykonania w yroku urzą­
dzą rewolucję. - O ile więc Papen zechce 
zaostrzyć wzburzenie, to w dniu rozpoczę­
cia obrad nakaże powiesić choćby jednego 
skazańca w Bytom iu, a w takim razie 
238 posłów H itlera popadnie w szał i roz­
bije w szystko.

W alk a  H itlera przeciw Papenowi w zm a­
ga  się od chwili, jak Hindenburg za radą 
Papena dał H itlerowi poprostu kopniaka. 
Ale nie wiadomo, czy ta w alka jest przy­
padkowa, czy rozm yślnie w yw oływ an a. 
Bo gen. Schleicher, rzeczyw isty kierownik 
rządu, jako minister wojny, kilka razy kon­
ferow ał z Hitlerem. Możliwe, że jest u ło­
żona komedja na wyrzucenie Papena za 
taką cenę, iż Schleicher pomoże H itlerowi 
do osiągnięcia kanclerstwa, a za to H itler 
odda sw oje szturm ówki pod komendę gen. 
Schleichera-

Może to wszystko, co się dzieje w Niem­
czech, jest grą obliczoną na nastraszenie 
św iata dla uzyskania unieważnienia trak­
tatu w ersalskiego i spełnienia żądań Nie­
miec co do granic, zbrojeń, kolonij i t. d., 
albo Niem cy dążą do wojny i powrotu 
cesarstw a. Gen. Ludendorf, b. szef sztabu 
generalnego za w ojny św iatow ej, napisał 
otwarcie w swojej gazecie, że raczej wojna 
niż teraźniejsze życie w Niemczech. Inny 
generał, K loss, ośw iadczył otw arcie na pu- 
blicznem zgromadzeniu, że 4 Niem cy nie 
spoczną, aż odbiorą w szystko, co utraciły 
przez traktat pokojow y w W ersalu. Zgro­
madzenie dało mu za to jednom yślną po­
chw ałę.

Dzika nienawiść przeciw  Polakom .
Morderstwo dokonane w Potempie na 

robotniku polskim Piecuchu przez H itle­
row ców  przechodzi wszelkie pojęcie. —  
W  nocy napadli na śpiącego człowieka 
i zm asakrow ali go w straszny sposób —  
L ekarz stwierdził 29 ran sztyletow ych, 
a głow ę rozbitą przez podeptanie butami. 
Za to skazał sąd pięciu zbójów na śmierć. 
H itlerow cy zapowiedzieli rew olucję w ra­
zie w ykonania w yroku. A  gazeta »H am ­
burger Nachrichten« (wiadomości ham bur­
skie) tak n ap isa ła :

Jesteśmy przeciwnikami aktów  gw ałtu, 
ale to, co było przedmiotem rozpraw y 
w Bytom iu, nie było aktem skierowanym  
przeciwko Niemcowi, lecz usunięciem pol­
skiego draba, będącego ponadto komunistą. 
B y ł to więc człowiek wartości negatywnej 
w podwój nem zrozumieniu, który dawno 
już stracił tern samem prawo do życia na 
ziemi niemieckiej. Czyżby, na miłość B o ­
ską —  w oła dziennik —  w niemieckich ko­
łach sędziowskich nie rozumiano ciągle 
jeszcze, że na wschodzie toczy się w alka 
o przyszłość między typem szlachetnego 
germanina, a polską odmianę człowieka 
niższej wartości«.

A  więc P olaka wolno mordować, jako  
odmiana człow ieka niższej wartości.

Wszystkie zakony, męskie i żeńskie 
m ają być z Hiszpanji usunięte zupełnie. 
W iększość parlamentu powzięła taką u*

chwałę, na żądanie ludności, uznającej iyc ie  
zakonne za bezużyteczne próżniactwo 
kosztem ciemnej ludności. Zarząd m iasta 
Caspe zam knął tam tejszy klasztor F ran ­
ciszkanów, a zakonników odesłał do W a ­
tykanu. skąd napewne znaczna część na­
wiedzi Polskę, jako  najwierniejszą podporę 
klerykalizm u.

Światowy kongres przeciwni­
ków wojny rozpoczął obrady 28 sierpnia 
w Am sterdam ie w Holandji. T rzeb a było 
raczej, aby taki kongres odbył się w  Niem­
czech, bo tam od w ieków  gnieżdżą się 
spraw cy wojen.

Gospodarstwo.
Giełda pieniężna bez żadnych zmian. 

D olar amer. podrożał o 2 grosze (8.91)
N a  targu w Krakowie 26 sierpnia

płacono: mleko pełne 25 gr., kwaśne 20 gr., 
masło deserowe 3.80, kuchenne 3. —  ser 
krowi zw yk ły  60 gr. (za kilogram ), ja ja
7 gr., ziem niaki 10 gr., buraki ćw ikłow e
8 gr., m archew io  gr., cebula 20 gr., po­
midory 12 gr., śliwki w ęg. 1 zł. jdużo 
robaczliw ych), jabłka 70 gr., gruszki 1.20, 
kury (na sztuki) 3 zł., kurczęta tłuste pa­
ra zł., kaczki do 2 zł., gęsi do 6 zł. 
szczupak 4 zł. za kg. —

Ceny koni, bydła i świń praw ie bez 
zmiany, ale zbyt łatw iejszy.

Śrubowunie cen p rze z różne kartele spo­
wodow ało wreszcie Rząd do odpowiednich 
badań, których wynikiem  m a być nacisk 
na kartele o zniżki. Cukier np. m a pota­
nieć o 20 gr. —  T o  mało.

Srebrne 10 zło tó w ki są już gotow e i będą 
puszczane w  obieg ju ż w bieżącym  mie­
siącu.

Polski Kom itet Zielarski w  W arszaw ie roz­
wija starania w kierunku propagandy pol­
skich roślin leczniczych na rynkach zagra­
nicznych. Ostatnio importem polskich ro­
ślin leczniczych zainteresowała się jugosła- 
wja.

Szkółki drzewek owocowych, prowadzone
przez sam orządy powiatowe, m ają być po­
mniejszone albo nawet zupełnie zaniechane, 
aby nie czyniły konkurencji pryw atnym  
przedsiębiorstwom tego rodzaju. T ak  za­
rządziło Min. R olnictw a. U znajem y to za  
błędne i szkodliwe. Szkółek takich powinno 
być nawet po kilka w  powiecie, aby przy­
spieszyć zakładanie i powiększanie sadów . 
Cena drzewek, w wysoicim stopniu decyduje 
o rozpowszechnianiu, dlatego konkurencja 
jest w tym  dziale bardzo pożądana.

Przechowywanie owoców.
D o przechow yw ania na zimę powinno 

się w ybierać najpiękniejsze i najdojrzalsze 
owoce. Nie m ożna ich strząsać, lecz zry­
w ać ostrożnie Nie dotykać ich nigdy go łą  
ręką. Jabłka najlepiej przechow yw ać w  
skrzyniach, zapełnionych wysuszonym  i czy­
stym  piaskiem. Na w arstw ie piasku układa 
się w arstw ę jabłek, uw ażając, żeby się nie 
dotykały, potem sypie się piasek na to 
układa się owoce i tak aż do wierzchu. 
W reszcie przysypuje się piaskiem, szczelnie
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zabija skrzynię i staw ia w  suchem i chło- 
dnem miejscu. Jabłka w  ten sposób prze­
chowywane zachow ują do ma i a  smak 
1 zapach.

Gruszki zim owe układać trzeba na suchej 
■łomie, uw ażając, żeby się nie dotykały, 
piwnica lub spiżarnia powinna być sucha,
0 równej tem peraturze, któraby nigdy nie 
■padła niżej zera.

Śliw ki najlepiej pakow ać w  beczki i po­
zakładać w arstw am i liści; beczki muszą 
być szczelnie zabite.

Miód zamiast cukru.
Zbiór miodu zapowiada się w bież. roku 

obficie. Gorące i przeważnie pogodne lato 
sprźyjało pracy pszczół i pszczelarzy. Cena 
miodu jest względnie niska, a wartość 
odżyw cza i słodyczow a dużo w yższa  niż 
cukru, zw łaszcza pośledniejszego, m iał­
kiego. Miód m a ponadto przym ioty leczni­
cze dla organizm u ludzkiego, osobliwie 
dla dziatw y. T o  też trzeba zwrócić uw agę 
na możność używ ania miodu zamiast cukru. 
W ed łu g  ogłoszenia podanego w  Przyjacielu 
Ludu p- Marcina Kozakiewicza, pszczela­
rza ze wsi Taurów poczta Kozłów koło 
Tarnopola, pięciokilowa blaszanka miodu 
ju ż razem  z opakowaniem  i przesyłką po­
cztow ą kosztuje 12 zł., czyli 2 zł. 40 gr. 
za kilogram , więc nie duźu więcej niż ki­
logram kryształow ego cukru, a w  słodzeniu 
Zastąpi dw a kilogram y cukru, z lepszym  
skutkiem dla zdrow ia dziatw y. W ystarczy  
napisać kartkę pocztow ą do p. Kozakie­
w icza, a za kilka dni przyjdzie puszka 
ż miodem na pocztę i po zapłaceniu 12 zł. 
można ją  zabrać do domu. Nasze Podole 
■łyme od daw na z wielkich i licznych pa­
siek i obfitych zbiorów miodu, którego 
często naw et wysprzedać nie m ogą, więc 
w  tym  roku z pewnością w ystarczy miodu 
dla w szystkich.

K artel cukrow y zgodził się na cenę 29 
groszy dla zagranicy, ale w  kraju nie 
c h t" zniżyć ceny, w ięc trzeba go zmusić 
pi zez używ anie miodu zam iast cukru. 
Pszczelarzam i są chłopi, więc przez kupno 
imodu pomożemy chłopom , a ukaram y 
IcartePowców cukrow ych.

W arszaw ski.

Siat tylko dobre ziarno.
Dzięki pracy uczonych rolników w y ­

tw orzono dcokunałe odm iany prawie w szyst­
kich zbóż, dla każdego lodzaju gleby
1 w arunków  klim atycznych, wynaleziono 
m nóstwo m aszyn, tak szybko i dokładnie 
czysźczących zboże, źe nawet praca ręczna 
nie 'CTt w stanie im dorównać.

Pow inniśm y siać tylko  najdorodniejsze 
ziarno w najodpowiedniejszych odmianach, 
bo ta zapewnia w ysoki plon, a więc i opła­
calność pracy. Cena najlepszych zbóż 
■iewnycn jest zaw sze dostosowana do cen 
zw ykłego  zboża. Jeżeli np. cena żyta zw y­
kłego ,esł 20 zł., to najlepsze żyto siewne 
uszlachetni >ne kosztuje o 20 lub 30 procent 
drożej od rynkow ego, —  różnica niezbyt 
wielka, atóra zw róci się zaraz po pierwszym 
roku. Zboże dobre m ożna siać rzadziej, 
a  więc różnica kosztu będz’“! jeszcze mniej­
sza

Ż yta  m am y obecnie odmian dużo. Na 
pierwszem  miejscu należy postaw ić F  u- 
ł a w s k e, odmianp bardzo plenna, nadaje 
się na wszelkie gleby, krzew i dobrze, Ż y­
to P e t k u 9 k i e  (zagraniczna odmiana), 
nie lepsza jednak od Puław skiego, nastęnie 
G r a n  u m (krajowe) oraz W i e r z b i a ń s k i e  
(krajowe), nadające się zw łaszcza na zie­
mie cięższe i lepiej wynawoźone. T ym  
sposobem na wszelkie gleby m am y już 
w łasne doskonałe odmiany, ktoremi należy 
koniecznie zastępow ać żyto miejscowe.

Żyto jest rośliną obcopylną t. j. dla za­
płodnienia musi otrzym ać pyłek z innej 
rośliny, łatw o się zatem w yradza, o ile 
w sąsiedztwie rośnie żyto  innej odmiany. 
Najlepiej, jeżeli cała gm ina sieje jednę 
odmianę, g dyż w ów czas żyto tej odmiany, 
długie lata utrzym a się w  formie niezmie­
nionej. W  przeciwnym  razie należy często 
(co 2-3 lata) zmieniać ziarno do siewu.

Pszenicy również istnieje bardzo wiele 
odmian. W ym ienić należy G r a n i a l k ę  
D p ń k o w s k ą  —  doskonała k-ajow a od­
m iana, o słomie dość sztyw nej, ziarno 
m a cokolw iek drobniejsze od innych, oraz 
W y s o k o l i t e w s k ą  (krajowa). Są to 
doskonałe odmiany,dobrze zim ujące i plenne.

Dbajrcy o dobre plony ozimin.
W ielokrotnie w  praktyce stwierdzonem 

zostało, że jesienne nawożenie azotem de- 
cyduie o urodzajach ozimin, edyż iu i 
w  jesieni i to w  3 5 tygodni po skiełko­
waniu ziarna, w ytw arzają  się w m łodych 
roślinkach zaw iązki przyszłych kłosów 
i ziam  w kłosie. G dy w glebie brak jest 
pokarm ów, szczególnie zaś azotu, to w ó w ­
czas w ytw orzy  się tylko tyle zaw iązków  
kłosów i zaw iązków  ziarn, na ile starczy 
zapasu szotu. Późniejsze (wiosenne) n aw o ­
żenie azotem- nie może już zw iększyć ilości 
kłosów i ilości przyszłych ziam . Może ono
0 tyle podnieść plon, o ile zw iększy ciężar 
poszczególnych nielicznych ziarn, których 
rozwój został zapoczątkow any w  jesieni.

Pozatem  począw szy od okresu jesiennego 
aż do wiosny, płody ozime muszą prze­
trzym ać szereg niekorzystnych warunków 
pogody. Muszą zatem być na ter. okres 
zabezpieczone. —  O trzym anie zdrowych
1 silnych roślin, zależeć będzie od jesien­
nego okresu ich rozw oju. —  Jeżeli rozwój 
ten w  okresie jesiennym  będzie słaby, ro­
śliny po przejściu zim y m ogą być znacz­
nie uszkodzone, a w każdym  razie będą 
mocno osłabione, W  tych warunkach dal­
szy rozwój i tworzenie się ziarna nie bę­
dzie energiczne, a w rezultacie otrzym a 
się mierny plon niedorodnego ziarna.

N ależy więc dbać o dobry rozwój ozi­
min jeszcze w  jesieni, U skutecznim y to za 
sileniem tych upraw nawozam i, przede- 
w szystkiem  zaś azotem, W  naszych w a­
runkach za najodpowiedniejszy naw óz azo­
tow y jesienny należy uw ażać —  azotniak, 
a to z następujących w z g lę d ó w :

1) W ykazuje  on korzystne w jesieni 
powolne działanie,

2 nie podlega w ym yciu z ziemi, więc 
nie jesteśm y narażeni na straty azotu, bo 
jak  wiadom o — ziemit wiąże, zatrzym uje 
azotniak,

3) oprócz azotu zaw iera azotniak znacz­
ne ilości wapna (przeszło 65 proc.), szcze­
gólnie przy zastosowaniu w  jesień.

4) dezynfekuje glebę i niszczy zarodniki 
chorób roślinnych.

W zględ y  eł onomiczne też nrzem awiają 
za stosowaniem azotniaku, gdyz należy on 
do najtańszych naw ozów  szotow ych, 
tak, że stosowanie jeg o  opłaca. się 
naw et przy obecnych, niskich cenach zbóż.

Azotniak —  jak  wiadom o —  w ym aga 
pewnego rozkładu w glebie. N ależy więc 
stosow ać go  na kilka (3-5) dni przed sie­
wem ziarna ozimin. Po w ysiew ie należy 
go dobrze przybronow ać. Azotniak należy 
w ysiew ać w  dzień pogodny, m ożliwie bez­
w ietrzny. —  W  razie w iatru należy go 
zaw sze siać za wiatrem  nie zaś pod wia- 
ter. — P rzy  w ysiew ie siewniaiem, z tyłu  
siewnika należy zawiesić worki, które za­
trzym ają pył azotniaku.

Azotniak m ożna mieszać z tom asrw ką. 
2  solam i potnsowemi lub kainitem, tylko 
tuż przed w ysiew em . —  Z  supertosfatem 
nie można go mieszać.

Pod ozim iny stosujem y jesienią w for­
mie azotniaku zw ykle pół dawki azotu, 
przeznaczonej pod oziminy. —  Resztę da­
jem y na wiosnę po obudzeniu jię  w ege­
tacji pogłownie. Im gleby są lżejsze, tem 
daw ka jesienna azotu winna być mniejsza, 
a wiosenna -  w ięks-a, tak że na glebach 
bardzo lekkich dajem y na jesień tylko 1/3 
dawki azotu. Przeciętnie dajem y pod ozi­
m iny na jesieni od i 7 j do 2*/j kw intala 
azotniaku na hektar.

Z Wojewódzkiego Komitetu do 
Spraw Finansów o^RolpycL w  Kra­
kowie donoszą:

Ministerstwo R olnictw a zarządziło zebra­
nie przez gm iny danych o w ysokości izkód 
w yrządzonych na pszenicy przez rdzę 
i przesłanie zebranych informacyj do 10. 
września b. r. Biurom  Pow iatow ym  do 
Spraw  Finansowo-RolnycL.

Na podstawie tych inform acyj, B iura do 
S p raw  Finansow o-Rolnych będą w yd aw ały  
rolnikom zaświadczenia dotyczące klęski 
rdzy, dla uzyskania u lg  przy spłacie k ró t­
koterm inowych poźyczeic z kredytów krót­
koterm inowych w Bankach Państw ow ycht 
oraz dla uzyskania odroczeń sp łaty należ­
ności z kredytu długoterm ir owego tychże 
Banków  i innych Instytucyj kredytu dłu­
goterm inowego.

D ale Ministerstwo R olnictw a poinfor­
m ow ało, że w  pow iatach: wadow ickim , 
krakowskim , bocheńskim, myślenickim* 
brzeskim, ropczycicim, nowosądeckim , tar­
nowskim, oraz na terenie gmin b powiatu 
pilzneriskiego, przyłączonych do powiatu 
jasielskiego, posiadających w iększy odsetek 
gruntów obsiadanych pszenicą, a specjamie 
dotkniętych klęską rdzy. P ań stw ow y Bank 
R olny i Bank Gospodarstw a K rajow ego 
zarządza wstrzym anie ściągania przypada­
jących im należności do czasu opracow a­
ni? przez Pow . Biuro przekazanych przez 
gminy m aterjałów inlorm acyjnyrh, jednak 
nie dalej jak  do dnia 30 wrześn.a b. r. 
—  co nie w yk lu cza  obow iązku dotrzym a­
nia przez dłużnika terminu płatności weksla, 
względnie uzyskania jego  prolongaty
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N a s z a  f l o t a  w o j e n n a .
W  dniu wspaniałego Św ięta Morza w ar­

to m yśli sw oje choć na chw ilę skierować 
ku naszej młodej flocie wojennej.

Pierw szym  naszym  statkiem wojennym , 
jaki dostał się nam w udziale po przy­
znaniu. Polsce wybrzeża morskiego, był sta­
tek hydrograficzny »Pomorzanin* prze­
znaczony do pom iarów morskich. Staruszek 
ten został już w ycofany z obiegu przed 
kilku laty  i oddany do lozbiórki na żela­
stw o.

W  spadku po niemieckiej flocie wojen­
nej otrzym aliśm y 6 m ałych torpedowców : 
»Mazur«, *Ślązak», *Krakow iak«, »Kuja- 
wiak», »Podhalanin» i « K aszu b « .W r. 1925
• Kaszub* zatonął na skutek eksplozji ko­
tłów , tak, że flota nasza liczy obecnie ty l­
ko 5 torpedowców

D ostaliśm y również po Niemcach 4 ira- 
w iery : «Rybitwa«, »Czajka«, »Mewa»
i »Jaskółka*. Ze w zględu na swój pode­
szły wiek zostały one wycofane z obiegu 
i oddane na łom. O calał jedynie trawier 
«Mewa«, który obecnie pełni rolę okrętu 
hydrograficznego w miejsce •Pom orzani­
na*.

Pierw sze nasze okręty wojenne, zbudo­
wane specjalnie dla celów naszej m ary­
narki wojennej, zostały zam ówione w stocz­
ni w  Helsingforsie. Są to dw a m ałe kontr- 
torpedow ce: »uenerał Józef H aller* i »Mar- 
azałek Józef Piłsudski*. Pełnią one do dziś 
dnia sw oją służbę na polskim B ałtyku.

Pierw szy nasz w łasny program  morski, 
jak i został ju ż zrealizow any objął 2 duże, 
najnowszego typu kuntrtorpedow ce: •W i­
cher* (już zna duje się w Gdyni) i * Burza* 
(ukończona budowa, w ciągu dwu ty ­
godni przybędzie do Gdyni) oraz 3 naj­
nowszego typu łodzie podw odne: «Żbik»,
• W ilk * i »Ryś«.

W szystkie te łodzie sa już gotow e i znaj­
dują się w Gdyni. O kręty te zostały zbu­
dowane w stoczni francuskiej w  Cherbour- 
gu, w edług planów specjalnie opracow a­
nych dla polskiej m arynarki w ojennej.N ow e 
kontrtorpedowce zaliczają się do najszyb­
szych okrętów wojennych tej kategorji w  
Europie i narówni z polskiemi łodziami 
podwodnemi są słusznie chlubą naszej 
m arynarki wojennej i jej najpiękniejszą 
ozdobą.

Oprócz teg i w skład naszej flo ty  w ojen­
nej w chodzą: okręt szkolny »Iskra»,
na którym  kadeci m arynarki wojennej 
przechodzą okres wyszkolenia bojowego, 
oraz dalekich podróży. Następnie okręt 
szkolny dla specjalistów »Bałtyk». Okręt 
ten został zakupiony we Francji. Jest to 
krążownik staręgo typu, który nie w yp ły­
w a w cale z portu, lecz stale spoczyw a 
przy molo. M ieszkają na nim uczniowie 
szkoły specjalistów morskich i tam odby­
w ają oni sw oje ćwiczenia.

Prócz tego do naszej flo ty  wojennej 
należy żaglow iec » L w ów *,on gi okręt szkol­
ny m arynarki handlowej, który został prze­
kazany flocie wojennej przez ministerstwo 
przem ysłu i handlu wobec zakupienia przez 
społeczeństwo do celów szkolnych żaglow ­
ca »Dar Pom orza*. Obecnie «Lw ów «, któ­
ry odbył szereg dalekich podróży, służy 
ja k o “baza łodzi podwodnych.

O gólny tonaż naszej m arynarki w ojen­
nej wynosi 8,000 tonn. Na jej czele stoi 
obecnie kontradmirał Świrski, były  oficer 
rosyjskiej flo ty  na Czarnem Morzu, do­
w ódcą zaś wszystkich jednostek oraz od­
działów  m arynarki zakw aterow anych na 
lądzie jest komandor Unrug, b y ły  oficer 
niemieckiej m arynarki wojennej. Kom an­
dor Unrug dłuższy cza 3 pełnił służbę na 
łodziach podwodnych.

Nasza m arynarka liczy w swoich sze­
regach 300 oficerów oraz 2.500 m arynarzy.

Jaki jest stosunek flot wojennych róż­
nych państw na B ałtyku ?

Na pierwszem miejscu stoi powojenna 
flota niemiecka.

Niem cy po wojnie posiadają ogółem
150.000 tonn. Na czoło ich flo ty  wojennej 
w ysuw a się 5 krążow ników najnowocześ­
niejszego typu. Są one silnie uzbrojone 
i posiadają doskonale w yćw iczoną załogę, 
wśród której nie brak m arynarzy, a szcze­
gólnie oficerów dawnej floty  cesarskiej. 
NieLawem skład tej floty uzupełnią cztery 
pancerniki *A», o których wiele już się 
pisało. Pierw szy pancernik *Deutschland» 
został już w ybudow any, trzy pozostałe są 
w budowie. Pozatem  Niemcy posiadają 12 
nowoczesnych kontrtorpedowców, 19 kontr- 
torpedowców starego typu. Siłę tę uzupeł­
niają traw iery, oraz torpedowce i statki 
szkolne i pomocnicze. Łodzi podwodnych 
w  m yśl traktatu W ersalskiego, Niemcom 
nie wolno posiadać.

Drugie miejsce na B ałtyku  zajm uje w o­
jenna flota Szwecji. L iczy  ona 3 pancer­
niki najnowszego typu, kilkanaście nowo­
czesnych kontrtopedowców i torpedowców, 
16  łodzi podwodnych, w tern kilka najno- 
wocześm  jszych  oraz liczną flotyllę stat­
ków pomocniczych.

Pod względem  tonażu, flotę niamiecką 
i szwedzką przew yższa niew ątpliwie flota 
rosyjska, jednak sowieckie jednostki w ojen­
ne są przestarzałego już typu, z czasów 
jeszcze caratu. Rosja sowiecka bowiem nie 
w ybudow ała ani jednego okrętu wojennego! 
Załoga tych statków  jest m ało zdyscypli­
nowana i niew yćwiczona. B rak jej również 
wyszkolonych oficerów, wśród których za 
caratu prym trzym ali P olacy, co chlubnie 
św iadczy o naszych zdolnościach morskich. 
Stąd też flotę sowiecką na B ałtyku  posta­
wić należy na miejscu trzeciem.

Trzeba mądrze ro zk a zyw a ł.
Byłem  u znajom ych. M atka otw orzyła 

mi drzwi, trzym ając za rękę czteroletniego 
synka. Przyniosłem  mu czekoladowego 
chrabąszcza i wetknąłem  go do ręki m al­
ca. Z  rozpromieni iną tw arzyczką przyj­
muje ten m ały podarunek.

Na to m atka: «Co się m ówi?*

Milczenie.
M atka pow tarza pytanie.
Znów  milczenie. W tedy m atka odbiera 

chłopcu chrabąszcza. «Co się m ów i?*
Nadal niema odpowiedzi.
W ów czas m atka wydziera chłopcu chra­

bąszcza, który przy szarpaniu iraci nogę. 
Chłoniec podnosi wielki krzyk. Matka daje 
mu klapsa. — «Powiedz, dziękuję!*

Ostatecznie, płaczące dziecko zostaje zam ­
knięte w  przyległym  pokoju, matka, jest 
czerwona ze złości, ja  zaś —  w ytrącony 
z rów now agi. Chciałem  sprawić dziecku 
raaość, tym czasem  niew.nny chrabąszcz 
leży uszkodzony na stole i w yw ołuje ty l­
ko ogólne rozdrażnienie. M atka tłum aczy się: 
• Przecież powinien podziękow ać!*

O czyw iście! N ależy jednak w ziąć pod 
uw agę, że dzieci nie są tresowanem i końmi 
z cyrku, któremi każdej chwili m ożna się 
popisać. N awet u najlepiej w ychow anego 
dziecka zdarzają się chwile, że nie może 
w ydobyć z ust w łaściw ego słowa.

Ubezpieczenia m a ł­
ż e ń s k ie .

»M iędzynarodowy Zw iązek kobiet zaw o ­
dowo pracujących* w Austrji uchw alił 
w prow adzić ubezpieczenia m ałżeństw, ze 
szczególnem  uwzględnieniem na w ypadek 
rozwodu, separacji, lub unieważnienia m ał­
żeństwa, aby kobiety otrzym ały kapitałow e 
zaopatrzenie. Poniew aż ubezpieczenia te 
w eszły  już w  życie, przeto podajem y ni- 
niejszem bliższe szczegóły.

Normalnie zawiera ubezpieczenie na ży ­
cie żona (ubezpieczający), zaś m ąż jest 
ubezpieczonym. Jeśli żona osiągnie łat 50 
i pożycie m ałżeńskie trw a, otrzym uje ona 
kapitał w tej wysokości, jaki um ową 
ubezpieczeniową został ustalony. Ten ka­
pitał może Dyć dla m ałżonków wsparciem 
na starość. Można um ówić inny termin 
w ypłaty  w razie dożycia, niż 50 lat. Jeśli 
m ąż umrze wcześniej, otrzym uje żona za­
raz um ówiony ubezpieczeniem kapitał, 
a w.ęc przed 50 rokiem.

Jeśli m ałżeństwo rozejdzie się przez 
rozwód, seperację, lub unieważnienie tegoż 
przed 50 rokiem żony, otrzym uje żona 
odprawę, w w ysokości pełnej rezerw y 
premji, pod warunkiem, że ubezpieczenie 
trw ało najmniej 3 lata i premje zostały 
zapłacone. Jeśli ubezpieczenie nie trw ało  
jeszcze 3 lata, otrzym a żona odprawę cał­
kow itą lub częściową, pod warunkiem , gdy 
dany w ypadek zasługuje na uwzględnienie 
i gdy w yda korzystną opinję odnośna or­
ganizacja kobieca opieki nad m ałżeń­
stwam i.

W  razie śmierci męża, lub rozerwania 
w ęzła m ałżeńskiego m a żona praw o otrzy­
m any kapi.ał zamienić na dogodnych w a ­
runkach na dożyw otnią rentę, płatną zaraz 
miesięcznie, albo od późniejszego terminu, 
o ile zaraz renty nie potrzebuje. Zam iana 
na rentę jest dlatego korzystna, że kapitał 
m oże się rozejść, lub być utracony, a ren­
ta zabezpiecza byt aż do śmierci. Nato­
miast, gdy żona wcześniej umrze, m ąż otrzy­
muje w  tym  wypadku zw rot premji, usta­
lonej taryfą.

Ubezpieczenia te są niew ątpliwie dla 
kobiet korzystne, zapew niając im nietylko 
w  prawidłowem  pożyciu małźeńskiem, jak 
również po rozerwaniu pożycia m ałżeńskie­
go, oparcie m aterjalne i ratunek przed 
niedostatkiem._______________________

Prosimy 
o nowych prenumeratorów!
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Wychodztwo
T r o c h ę  p o p r a w y  

w Ameryce.
N E W  Y O R K  6 sierpnia 1932 Od dwu 

dni zapanow ała na giełdzie nowojorskiej 
zw yżka  papierów i akcyj. Niektóre akcje 
fabryczne skoczyły od 3 do 10 punktów, 
co oznacza, ie  św iat finansowy liczy się 
ze zwiększeniem ruchu fabryk, względnie, 
że to zwiększenie już naw et gdzieniegdzie 
nastąpiło. Rzeczyw iście, z różnych miejsco- 
wości donoszą o przyjm owaniu zpowro- 
tem robotników do pracy. Narazie cyfry 
przyjętych ludzi są bardzo znikome, jednak 
i to coś znaczy. Ludzie pow iadają, że 
byle się tylko złe “ przew aliło “ , to pręd­
ko nastąpi popraw a. C zy  tak jest w isto 
cie, przyszłość pokaże, aczkolw iek wielu 
twierdzi, że dopóki nie przestanie się za­
stępowania ludzi maszynami, dopóty niema 
się czego spodziewać. Przypom ina się nam 
w  tej materii artykuł red.Jana Stapińskie- 
go, napisany podczas jego  pobytu zeszłego 
roku w Stanach Zjednoczonych, jak  te m a­
szyny połykają ludzi. W szyscy  przyznaw a­
liśm y mu całkow itą rację.

W  każdym  razie w  wiele zw ątpiałych 
serc zaczyna w stępow ać otucha. Może choć 
przez okres w yborów  na prezydenta, po­
prawi się tu jakoś. G azety podają szcze­
góły  akcji „Korporacji Rekonstrukcyjnej", 
utworzonej przez H oovera dla w alki z kry­
zysem . Ze sprawozdań widzim y, że n a­
prawdę w ielkie sum y poszły w ruch. P ra­
ca idzie we w szystkich kierunkach. K re­
dyty otrzym ują banki dla fabryk i handlu, 
tow arzystw a budowlane i hipoteczne, by 
um ożliwić ludziom utrzym anie się przy 
domach w łasnych, a przy planowanych 
robotach publicznych m ają znaleźć pracę 
setki tysięcy ludzi.

W  sam ym  N ow ym  Y orku na 7 miljo 
nów  m ieszkańców jest 1 miljon ludzi bez 
pracy. O dliczyw szy dzieci i kobiety może­
m y sobie wyobrazić, jak  straszne rozm ia­
ry  przybrało bezrobocie. W szystk ie  zam ie­
rzone roboty publiczne dadzą w  N owym  
Y orku  zatrudnienie około 150 tysiącom  
ludzi- Jeszcze więc większaść zostanie bez 
pracy nadal.W  innych stronach kraju jest 
nieco lepiej, gdyż w  Nowym  Y orku  jest 
największe skupisko ludzkie. Sam ych P o­
laków  obliczają tu na 150 tysięcy.

W  dniu dzisiejszym  obchodzi Polonja 
bardzo uroczyście święto 6 sierpnia. C zy­
ny M arszałka Piłsudskiego na każdem po­
lu przekonały już i najw iększych „n ie­
wiernych Tom aszów ", że dzięki M arszał­
kowi, znaczenie Polski na każdem polu tak 
w zrosło, że dziś z dumą przyznajem y się 
do starego kraju. Nawet taka drobnostka 
jak  tryum fy na olimpjadzie sportowej w 
L o s Angeles, gdzie m alutka garstka naszych 
zdołała zdobyć liście w aw rzynu zw ycięskie­
go, są dla nas dowodem porządku, dobrej 
organizacji i wzrostu potęgi państw a.

Ruch do Polski nie ustaje. Dnia 27. 
sierpnia odejdzie znów Polski okręt „P u ­
łaski" do kraju i zabierze na swoim pokła­
dzie ponad 600 w racająch do kraju. Myśl 
o powrocie jest tu ogólna, naw et przy

obecnej chwilowej poprawie czy zapowie­
dzi popraw y. Moje przepowiednie, że w  
bież. roku około 5000 Polaków  powróei 
na stałe do Polski, zapewne sprawdzą aię 
w  całości. Dawniej to było tak, że bardzo 
często stęskniony za O jczyzną Polak je­
chał do Polski, rozejrzał się w koło i w ra­
cał zpowrotem. Dziś tego niema. W  eią- 
gu br. tylko  kilku ludzi widziałem takich, 
którym  się w Polsce nie spodobało i w ró­
cili powtórnie do Am eryki. A le dwaj, któ­
rzy wrócili, czemprędzej -znowu wykupili 
bilety do Polski, gdy się przekonali, ca 
porobiło się tutaj przez tak krótki prze­
ciąg czasu ich nieobecności.

R zym ski kler skarży się, że przez kry­
zys spadły bardzo jego  dochody. Nijak nie 
można ludzi nakłonić do składek na nowe 
kościoły i inne rzym skie cele. Na jesień 
zapow iadają szereg wielkich odpustów, by 
wzm ocnić wiarę. W iarą  n azyw ają wełnę 
owieczek. Ale nieustanna praca ośw iatow a 
Polskiego Kościoła Narodowego robi swoje 
wśród Polonji i coraz mniej jest głupich, 
którzy sw e krw aw o zapracow ane pienią­
dze składają do kieszeni aryjskich i nie­
mieckich biskupów, mimo, że ci do tego 
używ ają  polskich księży.

Tadeusz Budzyński.

Strajk rolników w U . S. A .
Milo Reno prezes Am erykańskiego Sto­

w arzyszenia farm erów, głosi, że pół mil- 
jona farm erów ze stanów  Iow a, Minnesota 
i obu D akot przez cały miesiąc nie będzie 
nic sprzedawać, nic dostarczać miastom 
ze swoich produktów. Czynione są też 
starania o to, by do tego ruchu przyłączyli 
się farmerzy z Illinois i z innych stanów. 
Strajk  ten miał się zacząć 15 sierpnia r.b. 
Farm erzy przez strajk ten chcą na swe 
produkty uzyskać takie ceny, by im się 
opłaciło sprzedać. T ak  jak  ceny są obecnie, 
sprzedają oni produkty sw oje ze stratą. 
W  czasie strajku farm erzy nie będą w y ­
konyw ać naw et tych dostaw zboża, drobiu 
i bydła, na które mają kontrakty.

W New Bedford Mass pierw szą nagrodę 
500 doi. za  m alarstw o zdobył Polak |an 
Kozioł. Już przedtem uzyskał on kilka od­
znaczeń. B raw o

W Hazleton Pa. zginął w kopalni w ęgla 
Alek>ander Cym balista. O sierocił 9 dzieci.

Z i  waleczność dodczas w ojny kwiatowej 
zostali odznaczeni P o la c y : adw okat S ta­
nisław Ciosek, Andrzej Ł ach , Stanisław  
Mroczek i Józef Gura w Chikopee Mass 
i Stanisław  M indakowski w  Chicago. O trzy­
m ali oni z m inisterstwa w ojny order •pur­
purowego se rca», order ustanow iony przez 
Jerzego W ashingtona.

Zam knięto banków W  Stanach Zjedn. A .P. 
w  bież. roku do 1. sierpnia 962 Złożonych 
depozytów ludzkich było w tych bankach 
226 miljonów dolarów. T eraz to w szystko 
•zam rożone*.

Francuskie ministerstwo pracy ogłosiło, 
że w  okresie od 20. do 30. lipca w yjechało 
z Francji 548 robotników. W  tym  sam ym  
czasie przybyło do Francji 374 Polaków . 
W  ostatnim tygodniu lipca liczba bezro­
botnych we Francji, korzystających z za­
siłków , w ynosiła  265.140 osób.

Kara chłosty. W  więzieniu powiatu New 
Castle stanu D elavare, dokonana została

publicznie egzekucja kary chłosty na 5 
więźniach. B yli oni przyw iązyw ani rękoma 
do pala, poczem naczelnik więzienia w le ­
piał każdemu z nich 5 batów . E gzekucja 
trw ała  łącznie 20 minut. Może to poskut­
kuje lepiej niż więzienie.

Z  Belgji doniesiono II. Kurjerow i Codzien­
nemu w K rakow ie przerażające dowody 
znęcania się nad wychodzcami-robotnikami 
polskimi. Bezrobotnych aresztują ‘ mocą 
i zakutych w  kajdany odstaw iają do g ra ­
nicy francuskiej, a w e Francji grozi im 
więzienie za bezprawne przekroczenie g ra ­
nicy. Interwenja konsula polskiego nie 
skutkuje. Socjaliści zm uszają do strajko­
w ania, a fabrykanci każą bezrobotnych 
usuwać. T a k a  jest solidarność m iędzy­
narodowa.

Poiskie szkolnictwo dokształcające w  Sta­
nach Zjednoczonych. Obecnie sieć szkół do. 
kształcających obejmuje już 184 szkół, do 
których uczęszcza 14.683 dzieei, w tem 
dziewcząt 60 procent, chłopców 40 proc. 
S zk o ły  dokształcające mieszczą sie w bu­
dynkach szkół parafjalnych i państw ow ych, 
względnie stanow ych i prócz kursów zw y ­
czajnych posiadają w łasne bibljoteki, sale 
do zabaw  i gier, oraz chóry. G łów ną tro­
ską organizatorów szkolnictw a dokształ­
cającego jest spraw a odpowiednich, za­
równo pod względem  liczby, ja k  i kwali- 
fikacyj, sił nauczycielskich

Hotel - kościół.
D ziw actw a am erykańskie na tem at re­

klam y są rzeczą powszechnie znaną. R e­
klam uje się tam w szystko, począw szy od 
pasty do zębów, a skończyw szy na kościo­
łach, oczywiście ewangelickich. K ościoły 
zachw alają sw oje pływ alnie, sw oje sale 
zebrań, sale gim nastyczne itd., zapom ocą 
plakatów , ogłoszeń i reklam  św ietlnych. 
Co więcej w Chicago pow stał hotel kościół, 
m ający 644 pokoi, w których można m ie­
szkać, są kawiarnie, saiepy itd. Przed­
siębiorstwo to pod znakiem religijnym  
w ypłaca 5 proc. dyw idendy swoim  akcjo- 
narjuszom. K ościół w ypłacający dywidendę, 
oto rzecz, która zadziw ia nawet Am ery­
kanów.

W  N ow ym  Jorku założono znowu dom 
m odlitw y, należący do jednej z niezliczo­
nych sekt, w zyw ających  wiernych i nie­
wiernych do składania udziałów. W  odezwie 
tej przedsiębiorstwo religijne m ówi w y ­
raźnie: »Osobnik, który złoży datek na 
budowę kościoła, otrzym a ozdobne św ia­
dectwo, pośw iadczające, że inw estow ał swój 
kapitał w  królestw ie niebieskiem *.

Historia K o ś c i o ł a  w  Polsce
streszczona doskonale przez 

Franciszka R o s ic ę
pod ty tu ł.:

„Polsko Tw a zguba w  Rzym ie"
jest jeszcze do nabycia w Adm ini­

stracji Przyjaciela Ludu. 
K osztuje z p r z e s y ł k ę  pocztow ą 

1 zł 5o gr.

Na przekazie czy czeku P. K. O. trzeba 
zaznaczyć, że to na książkę.
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Przyjaciel Ludu Nr. 34 obej­
muje 10 stronic druku, czyli 
jesl zwiększony o jednę kartkę. 
Trzeci kwartał już się kończy, 
więc prosimy uprzejmie i usilnie 
Prenumeratorów, zalegających 
z zapłatą o rychłe nadesłanie 
prenumeraty-

Kronika.
Opłaty pocztowe i kolejowe

m ają być zniżone niebawem. O by, oby.
Ruch pocztowy w Warszawie. 

W  czasie od 1. stycznia do 1. lipea br. 
nadeszło do stolicy 53.3S8.ooo przesyłek 
listow ych zw ykłych. 2 260.000 poleconych.
351.000 listów  w artościow ych i paczek i
388.000 telegram ów . W ysłan o  z W arsza­
w y  7 3.064.000 przes. listow ych zw ykłych.
2.074.000 przes. poleconych, 851.000 listów 
wartościow ych i paczek, oraz 869.000 
telegram ów .

W  którym zawodzie najtrud­
niej o posadę. W  grupie pracowników 
um ysłow ych na każde 100 w olnych miejsc 
jest kandydatów 9.391 osób, w  przem yśle 
włóKienniezym —  4,496, w  górniczym 
2,841 w m etalowym  2.377, w budow la­
nym 1.5 7 1, w hutniczym  1.089 w innych 
grupach zaw odow ych 3 3 4 1 , w grupie 
robotników niew ykw alifikow anych 662, 
w  grupie robotników rolnych 227.

W ynika z tego, źe największe przepeł­
nienie est w  grupie pracow ników umysło­
w ych, a najmniej ubiega się o pracę 
w gospodarstwie rolnem.

Bezrobotni w  Łodzi chodzą po 
ulicach z tablicami na piersiach i plecach 
z napisem »przyjm ę każdą pracę*, albo 
»za parę groszy przyjm ę każdą pracę. 
U  nas w Polsce jest bezrobotnych zapisa­
nych 210 tysięcy, w Niemczech 5 400.000 
w e Franc,i też już pół m iljona, a w S ta­
nach Zjedn. A. P. aż ponad 11  miljonów.

Seminarja nauczycielskie zo­
stały w wielu okręgach uszczuplone, albo 
zupełnie skasow ane wobec istniejącego 
już nadmiaru nauczycieli i nauczycielek 
z patentami w Kieszeni, a bez posady. 
Ruratorjum  lw ow skie ogłosiło n p , źe m ia­
ło do obsadzenia 17 posad nauczycielskich, 
1700 podań o posady, więc 683 podań 

musiało odpaść. W iadom ość ta  potrzebna 
dla kandydatów  na nauczycieli

Szkoła morska w  Gdyni ogłasza, 
ie  m a już nadmiar kandydatów  i nie 
przyjm u’"  uczniów w  br.

Biskup Przeździecki, przewodni­
czący komńetu biskupiego w  sprawach 
m ajątków  ziemskich, o które sobie roszczą 
pretensje na m ocy fatalnego konkordatu, 
przebyw a w R zym ie i już dw a razy był 
na naradzie u papieża.

Biskup Wałęga w  Tarnowie zo­
stał już ostatecznie przez papieża zw olnio­
ny od urzędowania.

Tajnę fabrykę tytoniow ą w ykryto  w  domu 
M ojięsza Rechtera w R csochachu k. Ko-

łom yji. ^Skonfiskowano u niego 130 kg. 
liści tytoniowych i m aszyny do fabrykacji. 
Spólnikiem był Fisch Heichler z Zabłoto- 
wa. Obu .fabrykantów * aresztowano.

Przestroga dla innych. Oszust 
warszaw ski zjaw i! się w gminie W ielka 
W o la  po w. Opoczno, udaw ał » kontrolera 
państw ow ego* i pozabierał od gospodarzy 
obligacje pożyczek państw ow ych. Szukaj 
wiatru w poiu.

0 amnestję dla skazańców pokutujących 
przeważnie dożywotnie w więzieniach św ięto­
krzyskich koło Częstochow y czynią stara­
nia Paulini z racji 550 letniego jubileuszu 
obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej.

Rejestr przestępców prawa karnego z ca­
łego św iata założyło am erykańskie min. 
sprawiedliwości w W aszyngtonie. 20 
państw przyrzekło już współpracować. B ę­
dą tam grom adzone fotografje przestępców' 
odcisków palców , życiorysy i t. p.

Radzie pow iatow ej W żyw cu  w ykryto  kra­
dzieże na sumę około 30.000 zł. Podejrza­
nego o to kasjera A dam a Rudecktego 
aresztowano.

W sprawie w yborów  rad gminnych na
obszarze Kongresówki orzekło Min. Spraw 
W e w n , źe odwołanie przeciw rozstrzygnię­
ciu starostw a ma być podpisane przynaj- 
mniei przez stu wyborców .

B uim istrz miasta Chicago Stefan Czeraak 
podróżuje po stolicach państw europejskich 
dla propagandy za w ystaw ą św iatow ą 
w Chicago w r. 1933 urządzaną. B y ł p. 
Czernak i w  naszej stolicy w  W arszaw ie 
19. i 20. sierp na, przyjęty bardzo gościn­
nie przez Rząd i prezydjum  miasta.

Komunista B ąbal, który jąko poseł z T a r­
nobrzeskiego do pierwszego sejmu, um knął 
do Rosji i tam pełni! urząd sędziego, po­
w rócił podobno do Polski i wstąpił do k la­
sztoru. T akie pogłoski krążą w W arsza­
wie.

Pieszo z Syberji do Czernio- 
wiec wrócili w  uo. tygodniu dwaj jeńcy 
z wojny św iatow ej, Polacy: Czerniowski i 
Aranow icz Karol. Podróż trw ała  7 nresię- 
cy. O stosunkach w  Rosji opow iadają 
okropne rzeczy.

Bociany z Pomorza już odleciały 
na Południe. Ma to być zapjw iedcią  wcze- 
śnej i ostrej zim y Jaskółki z Czechosło­
w acji również już odleciały. Po inne lata 
czyniły to dopiero w  połowie w rześnL. To 
też uw ażają za zapowiedź wczesne, zimy.

Jeszcze jeden sposób oszustów 
warszawskich. W śród różnych typów 
i typków oszustów  i złodziei, grasujących 
w W arszaw ie, ujaw niła się ostatnio now a 
odmiana, a mianowicie .pośrednicy kole­
jow i*.

O oeracje ich polegają na tern, iż jeden 
z członków szajki obserwuje pasażerów 
kupujących w kasach bilety, a następne 
tym , którzy jad ą do stacyj dalszych, jak 
n. p L w ó w , Gdynia i in., proponuje dru­
gi oszust »miejsce sypialne* za 10 zł. 
Jadący daleko em igrant godzi się zw ykle 
na tę ofertę, wobec czego oszuści prow a­
dzą go do w ozów  stojących na linjach 
przed dworcem i tam lokują w pustych 
pociągach, rzekomo m ających niebawem 
odwieźć ich do pożądanej stacji.

Po jakim ś czasie zjaw ia się słnźoa ko­
lejow a, która wprowadzonych w  biąd 
em igrantów usuwa, przyczem przekonują 
się oni, iż paali ofiarą nowego kaw ału  
spryciarzy warszaw skich.

P o ża ry. W  Szaflarach d o w . N ow y T a rg  
i w Jeźowie pow. R ogów  spłonęło pc 50 
dom ów mieszkalnych w raz z zabudow a­
niami gospodarczemi i inwentarzam i. 
Mniejszych pożarów zarejestrowano w  sier­
pniu br. kilkaset. W  przeważnej liczbie 
w ynadków  przyczyną pożaru stały się pu- 
rzucone niedopałki papierosów i nieostroż­
ne obchodzenie się z ogniem.

OKrutne morderstwo popełniła 24 letnia 
Franciszka R adziszew ska niewierna zona 
32 letniego gospodarza Stanisław a R ad zi­
szewskiego ze Wsi PióroW W Sandomierskiem. 
Gdy się dowiedziała, ie  m ąż postanowił 
ją  usunąć, rozpłaiała mu znienacks r e k ie -  
rą głow ę, a następnie podpaliła domostwo 
dla zatarcia śladów m orderstwa. P cżar 
ugaszono, zbrodniarkę aresztowano.

Wieikie nieszczęście lotnicze zdarzyło się 
w  Poznaniu. D w a sam oloty w oiskow e  
unoszące się nad orszakiem pogrzebow ym , 
zderzyły się i runęły na ziemię. L otnicy 
J. N ow ak i W ład . B idasz ponieśli Śmierć 
na miejscu, a sam o'oty są strzaskane do­
szczętnie.

Krw aw a w alka w  kościele odbyła się mię­
dzy parafianam i poiskimi i litew skim i 
w  Lubaw ie po stronie litewskiej o 2 klp<. 
od naszych Suw ałk. Polacy stanowią tam 
45°/o parafian, a Litw ini 55°/o- NaDozeństwa 
odbyw ały się dotychczas na przemian, 
w  jedno święto dla Polaków , a w  nastę­
pne dla Litw inów . Proboszczowi litw inow i 
było to niewygodne, więc podburzył para­
fian litewskich do uderzenia na Polaków , 
podczas nabożeństwa w kościele. Zabito 
na śmierć trzech parafian polskich. D ziew ­
czynę polską śpiew ającą na chórze zrzu­
cono głow ą na dół. Zginęła na miejscu 
Takim i siewcam-' miłości bożej byw ają  
księża.

Żyd polski chińskim generałem.
Z a uratowanie życia odnowicielowi Chin 
Sunjatsenowi w  Londynie przed laty  został 
kupiec Cohen, pochodzący z P olski za­
mianowany generałem  chińskim i stano­
w is k o  to zajm uje obecnie w  K anionie. 
Kieruje dostawam i dla w o js K a .

Przeleciał A tla n tyk  19. bm. lotnik an­
gielski Mollison. L ot z w ybrzeża Irlandii 
do wybrzeża K anady trw ał 24 gocuiny, 
z szybkością przeciętną 140 km. na g o ­
dzinę.

Prawie na trzy  mile w ys kości, bo 21.000 
metrów wzniósł się prof. Piccard balonem, 
specjalnie zbudowanym . L o t odbył się 
szczęśliwie, bez żadnego wypadku. Po tej 
próbie szykuje się pioi. P ’ccard do jeszcze 
w yższego lotu, dla badania stanu powietrza. 
D la  ceiów naukowych ryzykuje życie.

Centralny Zw lę ze k Ziem ian utw orzyli ob­
szarnicy na zjeździe w W arszaw ie. Ich 
związki powiatowe m ają być zlikwidoWkhe 
z powodu braku pieniędzy na kancelaije.

Innemi słow y znaczy to, źe będą jeszcze 
bardziej naciskać na R ząd o pomoc, która 
i tak ich nie uratuje.
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Towarzystwa myśliwskie 1 ry­
backie, składające się przeważnie z urzę­
dników państw ow ych i komunalnych, w y ­
dzierają chłopom prawo polowanis. i ry- 
bołostw a pod pozorem lepszej gospodarki. 
W  izeczyw istości po Idzitrżawiają speku­
lantom , którzy następnie skarżą i ujmują 
chłopów . Dochód pubiiczny niewielki, a 
przykrości dla chłopów bardzo znaczne. 
Biurokratom  chodzi o zabaw ę, a chłopom 
o życie.

I chłop wreszcie potrzebnje rozryw ki. 
Rząd powinien mieć i na to w zgląd, aby 
chłopów tak zanadto nie skrępowano.

Polak najlepszym lotnikiem.
W  m iędzynarodowych w yścigach lotni­

czych, w  locie okrężnym nad Europą 
z etapami Berlin —  W arszaw a  —  Kraków
—  P raga  —  W iedeń —  R zym  —  P aryż
—  Kopenhaga —  Berlin, zakończonych 
27 sierpnia, pierwsze miejsce zdobył Polak, 
porucznik lotnictw a Ż w i r k o .  Przeciętna 
szybkość jego  lotu w ynosiła 191 kim. na 
godzinę. M aszyna lotnicza była zbudowana 
przez polskiehi inżynierów- Na cześć zw y ­
cięzcy na lotnisku w Berlinie orkiestra 
niem iecka m usiała odegrać nasz polski 
hym n narodowy. Jako nagrodę otrzym ał 
por. Żw i ko sto- tysięcy franków i puhar 
kosztow ny. Dobrze się również spisali lo­
tnicy polscy Karpiński, B ajan i G odgow d, 
bo rów rreż przelecieli całą trasę. Odpadł 
tylko lotnik Orliński. Drugie miejsce zdo­
byli lotnicy niemieccy. W ło scy  lotnicy 
w ycofali się po drodze.

Zw ycięstw o lotnicze por. Żw irki przy­
sparza Polsce dużo sław y.

Pięknie i b rzy d k a
0  jak że  pięknie
U wiejskiej chaty,
G dy przede okienkiem 
Szczerzą się kw iaty —
W  ciepły dzień cichy —
W znoszą kielichy 
Póki dnia starczy —
K u  słońcu tarczy ..-  
Chłopek czochraty 
G d y  w yjdzie z chaty,
P atrząc przed siebie —
Zda się; że w niebie...
Muszeczki brzęczą,
K w iaty  się wdzięczą,
Niby się śmieją,
K arm ią nadzieją..
Że choć u. ludów 
Wieife jest brudów,.
L ecz jeszcze przecie —
Jest piękno w świecie.
1 Bóg- też cudem —
C zuw a nad lu d em ..,
Żc  w ierzyć trzeba —
W ’ opiekę Nieba...

A le patrz Bracie —
K ił onej chacie.
Gdzie jest płot k rzyw y, —
P rzy  r :*» pokrzyw y —
Śmieci, badyle,
Św oistw o —  i tyle.
Bieda tu . straszna,
Chałupa ciasna > —

Brudne jej ściany —
B oże k o ch a n y!
M ieszkańcy chaty 
Straszni jak  katy,
Bieda ich suszy —
Piekło w  ich duszy.
A  wiecie czego —
T y le  tu złego ?
B o, bracia mili —
Pięknem wzgardzili...
I nie chcą czytać mądrej gazety,
W ięc ich zam ęczy nędza, niestety.

7 Wilk.

Niedziela, dnia ą_ w iżeśnia 1 932 r.

Damy sobie radę.
W iadom o, że na naszą Polskę spadła 

w  tym  roku klęska rdzy. T rudn o! Nie 
pieiw sza i nie ostatnia w  życiu rolnika. 
R dza nie zniszczyła całego urodzaju, jest 
naprawdę groźna tylko w w ojew ództw ach 
południowych, gdzie sieją dużo ozimej psze­
nicy. Owies, jęczm ień i nawet pszenica 
jara  nie poniosły szkody.

Zaraz różni tacy, co to bałagan w kra­
ju  chcą rozm yślnie robić i głupi, co im 
wierzą, krzyk wielki podnieśli, że głód 
może być i nieszczęście. A tym czasem  
okazało się pc obliczeniach dokładnych, 
że nam tej pszenicy conajwyżej na w y ­
w óz zabraknie; a że się przytem cena na 
żyto  i jęczmień podniesie, to chyba na 
lem  żaden rolnik nie straci.

Żeby złem u zaradzić, Państw o odłożyło 
skrzy wdzonym przez rdzę gospodarzom 
raty podatkowe i spłacanie pożyczek długo 
— i krótkoterm inowych w bankach pań­
stw ow ych. Kom u należy tych u lg  w po­
darkach i ratach pożyczkow ych udzielić, 
decydow ać będą kom itety finansowo rolne.

Głodu nie będzie. Niema strachu, chleba 
m am y dość.

Marek Turoń.

natadar żyw okost.
A by powstrzym ać upadek hodowli trzo­

dy chlewnej, trzeba przystosow ać takie 
2y wierne, klóreby przy 'stniejących cenach 
nie przynosiło strat, ale daw ało zyski. 
Trzeba do gospodarstwa w prow adzić roś­
linę, przy pom ocy której cel ten byłby do 
osiągnięcia. W  Danji, gdzie hodow la 
świń postawiona iest bardzo w ysoko, roś­
linę taką oddawna uprawiają.

Rośliną taką jest t. zw . Matador, Seor- 
rtek, albo żywokost kaukaski, przy którym  
duńczyk na jednym morgu w yżyw ia  I 2 krów 
i 40 świń. Jeżeli jedne św.nie będą kar­
mione przygodnem  zielskiem , a drugie 
tym  iyw okostem , to przy zużyciu tej sa­
mej ilości paszy treściwej (ospy), drugie 
w yrosną o 40 procent większe i w tym  
nadrcście znajdzie pokrycie pasza i w y ­
padną zyski.

Ponieważ w wielu gospodarstwach św i­
nie stanow iły ca ły  dochód, trzeba więc 
czynić w szystko, żeby się tego docnodu me 
w yzbyw ać, a to m ożna osiągnąć tylko przy 
żywieniu chlewni tym  żywokostem .

Plantacja matadoru-szorstka dsje takie 
rolnikowi korzyści:

1) 7 w yjątkiem  cięźl-iej gliny i torfu u- 
daje się na każdej ziemi, byleby t t  była przez
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całe lato dostatecznie w ilgotna i siinte na­
wożona. Ziemie ciężkie, spoiste i torfiasta 
w ym agają  zbyt w iele nakładu, aby je  pod 
żyw okost należycie przyrposobić.

D ostatek wilgoci naw et w najsuchszej 
porze letniej jest niezbędny, gdy roślina 
w ydaje do 8, naw et 9 pokosów bardzo 
soczystej zieleniny, na którą soki i poży­
wienie musi w yciągn ąć z ziemi.

W ydajność zieleniny dochodzi do 40 q. 
z ha, a naturalnie przy 12 pokosach dać 
m oże o 26 proc więcej.

2) ŻywoKost kaukaski daje paszę od 
najwcześniejszej w osny a ł do późnej je- 
sietii, czyli od czasu, kiedy jeszcze niema 
żadnych chw astów , aź do mrozów.

3) przy żyw okoscie nie traci się czasu 
na w yszukiw arie i rwanie zielska, gdyż 
w ystarczy w ypaść z aurpem  na chwilę, 
aby użąć dostateczną ilość zieleniny.

4) M atador jest bardzo w ytrzym ały  na 
mróz i krótkotrw ałe zalew y, przeto nie ro­
bi takich niespodzianek jak  lucerna, która 
tak  łatw o w ym arza.

5) Zaw ierając sok, składem  sw ym  zbli­
żony do t. z w. w ody przy płodowej, przy­
czynia się do nadzw yczajnego rozrostu 
zwierzęcia nią karm ionego, gdyż niejako 
przydłuża ok-es korzystanie przez nie 
w yp ływ ów  łona matki.

6) P lantacja żyw okostu kauicaskiego 
trw ać m oże na jednem miejscu do lat 
sześciu, dopiero zbytnie zagęszczenie w y ­
m aga jej odnowienia.

7) Oprócz trzody chlewnej, m atador mo­
że służyć za paszę dla krów i cieląt, cho­
ciaż trzeba je  do nie; przyzw yczaić. K ro­
w y przy tej karmie powięaszają w yaajnosć 
m leka, a cielęta silnie się rozrastają.

8) L iść e żywokostu kaukaskiegc chci­
w ie jedzone są przez gęsi, a posiekane 
i osypane śrótą służyć m ogą za karmę 
w ogóle dla drobiu, pizyczynią,ąc się do 
jego  rozrostu i nieśności.

9) Na zimę żyw okost nadaje się do przy­
gotow ania kiszonki z pomieszania z posie­
kaną m łodą kukurudzą (jeszcze soczystą 

i miekl ą) jak  również inną zieleniną. L*ście 
wysuszone m ogą być mieszane do różnych 
pasz suchych rżniętych na sieczkę.

M atador rozmnaża się ty lk o -z  sadzonek 
(kaw ałków  pokrajanego korzenia) i te do­
stać można. zw racając Bię do T o w . ,,2 .->ła 
Polskie", Warszawa, ul. Podwale 7. S a ­
dzonki sprzedawane są na setki i tysiące 
z plantacji selekcyjnie prowadzonej z wiel­
ką sl arannością.

Z  tysiąca, można sobie ju ż po toku kro- 
bić 10— 15 tysięcy.

Polski cement najlepszy na iw ie d e  Thom as 
H ealy, inspektor biura budowlanego z New 
Piórku, przeprowadził w W arszaw ie analizę 
chemiczną różnych próbek polskiego port- 
land cementu 1 doszedł do wniosku, że 
polski cement nietylko dorów nyw a najlep­
szym  gatunkom  cementu zagranicznego, lecz 
nawet w niektórych w ypadkach przew yższa 
go sw oją jakością.

Prosimy 
o nowych prenumeratorów I
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Rozmaitości .
Czworaki urodziła Italjanka w Neapolu. 

W szystkie się chow ają i są zdrowe. Rząd 
włoski posłał kobiecie nagrodę 500 lirów 
(200 zł.)

Kosa, jako strach na wróble i kaw ki.
W  B aw arji na podgórzu Alp chłopi u ży­
w ają  kosy, jako strachu na wróble i ptaki 
drapieżne. Tw ierdzą oni, źe stara, w y ­
szczerbiona kosa, przyw iązana do drzewa, 
naś aduje z oddali do złudzenia skrzydło 
jastrzębia. Podobno praktyka w ykazała, 
iż istotnie od czasu wprowadzenia kos, jako 
strachu, ptaki w yrządzają znacznie mniej 
szkód na polach i w ogrodach, a poza 
te na kosy te odstraszają drapieżników, jak  
jastrzębie, wrony i t. d., króre w yrządzają 
szkody wśród ptactw a dom owego.

Drewniane pieniądze są w obiegu w Ka- 
ryntji austr. Rząd tam tejszy ogłosił, że 
rolnicy nie posiadający gotówki m ogą pła­
cić podatki drzewem po cenie targowej. 
T aki raj panuje w kraju rządzonym  przez 
chadeków i socjalistów.

Najm odniejszym  tańcem w e Francji stała 
się nasza «poleczka*. Taniec ten cieszy 
się uznaniem najwykwintniejszych salonów 
paryskich, jak  również i sal tanecznych 
i restauracyjnych. M ężczyźni jak i kobiety 
upajają się rytm em  tego tańca. Dawno 
już św iat nie miał tańca, w yrażającego 
tak  dobitnie tętno dwudziestego wieku.

Przeciw świętom żydow skim  zorganizow ali 
bezbożnicy w Rosji w bież. roku specjalną 
kampanję. W  osobnych broszurach wy-

M AR K  T W A IN .

W YRO K  ŚMIERCI.
Nazajutrz rano nieszczęsna pani M ayran 

nie m ogła się dźw ignąć z łóżka.
Małej Abby polecono baw ić się na dw o­

rze, by nie m ąciła ciszy zrozpaczonej ko­
biecie. Przez pewien czas bawiła się Abby 
przed domem, w krótce jednak doszła do 
przekonania, źe nieźle byłoby udać się do 
tatusia, powiadom ić go, co się dzieje w do­
mu podczas jego nieobecności.

W  W ieży tym czasem  trybunał wojenny 
był już zgrom adzony w komplecie przed 
Lordem  Protektorem.

—  Pow iedzieliśm y oskarżonym  —  ode­
zw ał się jeden sędzia —  by z pośród siebie 
w ybrali jednego na śmierć, ale oskarżeni 
jednogłośnie odrzucili naszą propozycję.

Oblicze Crom w ella przesłoniła chmura.
— Nie, mimo to nie zginą w s z y s c y ! 

Będziem y ciągnąć za nich losy. W ezw ać 
ich tu. Ustawicie ich w sąsiedniej komna­
cie rzędem, tw arzą do ściany, z rękami 
na plecach. Gdy staną tu, zawiadom ić 
mnie.

Zostaw szy sam, wpadł w głęboką za­
dumę.

W  chw ilę potem zaw ezw ał ordynansa 
i rzek ł:

Przyprow adź mi pierwsze dziecko 
jakie ujrzysz za bramą !
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jaśniają znaczenie każdego św ięta i dają 
w skazów ki, jak to zw alczać.

Bojów ki hitlerowców na Śląskiem pograniczu
Polski liczą 40 tysięcy szturm owców, pod 
dowództwem  kapitana Heynesa, który już 
przed 10 laty skazany był na 5 lat wię­
zienia za mordy z pobudek politycznych, 
lecz został ułaskaw iony. Teraz jest H eynes 
posłem hitlerowcem  do parlamentu. W y ­
szło to na ja w  w procesie o zam ordowanie 
Piecucha.

Wolne żarty.

Lekarz Boczek idzie ze swoim młodszym 
kolegą. Spotykał iakąś niewiastę, której 
doktór Boczek składa uprzejmy ukłon, 
okraszony słodkim uśmiechem. K olega 
patrzy na niego ze zdumieniem.

—  T ak, tak, kochany kolego. Tej ma- 
skarze muszę się kłaniać tak uprzejmie. 
Przedstaw ia dla mnie przynajmniej pięćset 
złotych dochodu rocznego)

—  jakaś pacjentka ?
—  Ach, dzięki Bogu nie. Ale je3t ku­

charką dyrektora Papierka, którego jestem 
lekarzem  dom owym.

*
* *

Naczelnik więzienia do świeżo przy­

byłego więźnia : '
—  Nieszczęsny człowieku, ledwie w tam ­
tym tygodniu wypuścili w as po cztero- 
letniem więzieniu, a zńowu przychodzicie 
na sześć ty g o d n i!

—  Czy pan naczelnik nie uważa, źe taka

Źołnież w rócił wkrótce, trzym ając za 
rączkę m ałą Abby. D ziew czynka śmiało 
podeszła do C rom w ella i bez najmniejszego 
wahania w drapała mu się na kolana, ze 
s ło w a m i:

Ja pana znam dobrze. Pan jest Lordem  
Generałem . Nieraz pana w idyw ałam , gdy 
pan przejeżdżał koło naszego d om u ! Pana 
się w szyscy ludzie boją, ale ja  się pana 
zupełnie nie boję.

Uśmiech rozjaśnił surowe cienie na 
tw arzy Crom w ella.

—  W ięc pan sobie mnie nie może przy­
pomnieć? A ja  pana w cale nie zapomnia­
łam !

—  I ja  ciebie już teraz nie zapomnę ; 
ręczę ci słowem honoru. Odtąd będziemy 
już zaw sze przyjaciółmi.

—  T o  dobrze, to bardzo dobrze. Ale 
teraz niech mnie pan pohuśta tak, jak  to 
robi mój ta tu ś !

—  Ale owszem... —  Przypom inasz mi 
dziecko, m oją m ałą córeczkę, która też była 
miłą i grzeczną, jak i ty. Niech cię Pan 
B óg darzy szczęściem !

—  A czy pan bardzo kochał sw oją có­
reczkę ? Bo mój tatuś to mnie bardzo ko­
cha.

—  Kochałem  ją  nad życie. Co rozkazała 
to zawsze spełniałem.

—  W ięc i ja  pana bardzo k o ch am ! C zy 
chce mnie pan pocałow ać ?

—  Ale naturalnie. Ten pocałunek będzie

9

»dodatkowa kuracja* nigdy nie zaszkodzi? 

*
* *

—  Pan w ych ow yw ał się bez m atki?
—  T ak, m oja m atka um aiła  przy mo-

jem urodzeniu.
— Ach, W ięc biedaczka nie przeżyła 

tego nieszczęścia ?...

*
* *

Na W ołyniu zdarzył się, podobno, taki 
w y p a d e k :

Do komendanta posterunku telefonuje 
sołtys pewnej wsi, że jeden z m ieszkańców 
powiesił się.

—  Sołtys m elduje: odcięliśm y go i cza- 
kam y dalszych rozkazów.

T y le  razy wam powiedziałem —  
w rzeszczy komendant, w ściekły jak  
w szyscy djabli —  że wisielca nie wolno 
ruszać, tylko zabezpieczyć ciało i czekać 
przybycia p o lic ji!

W siadł na row er i pojechał.
—  Gdzie ciało, —  pyta, po przyjeździe 

na miejsce.
—  W isi —  odpowiada sołtys.
—  Jakto wisi ? Przecieżeścit go odcięli ?
— Pow iesiliśm y go zpowrotem. Co praw ­

da, on bardzo prosił, żeby go już drugi 
raz nie wieszać, klękał, ręce składał, ale 
pan komendant tak się gniewał...

W arszaw iak Stanisław  G ulka lepiej był 
poinformowany co do przepisów o w isiel­
cach, niźli sołtys owej wsi na W ołyniu-

dla ciebie, a ten dla niej. Teraz ty  mi ją 
zastępujesz, więc co każesz —  to spełnię.

Ucieszona Abby, aż zaklaskała w rącz­
ki- N agle usłyszaw szy warczenie bębna, 
k rzyk n ę ła :

— Żołnierze id ą ! Panie generale, Abby 
chce ich w id zieć!

—  Za chwilę ich ujrzysz, m oja droga, 
ale przedtem musisz spełnić m oją prośbę.

tym momencie w kroczył do komna­
ty  oficer i zaraportow ał:

—  Już są tam !
L ord  Protektor podał Abby trzy m ałe 

gałki z w o sk u : dwie białe, a jedną czer­
woną. Czerwona gałka m iała w skazać tego 
z trzech pułkow ników, który m iał b ył po­
nieść karę śmierci.

— Och jak a  śliczna, ta  czerwona g a łk a ! 
C zy mogę ją  zabrać z soba ?

—  Nie dziecko, me można. Usuń tera* 
nieco kotarę, zasłaniającą otw arte drzwi, 
a ujrzysz w sąsiedniej komnacie trzech 
ludzi, twarzam i odwróconych ku ściatiie, 
z rękami na plecach. Każdem u z tych trzech 
ludzi w łożysz do rąk po jednej gałce a 
gdy to zrobisz — wróć do mnie.

Abby zniknęła za kotarą.
Crom w ell zostaw szy sam szepnął:
—  B óg jeden tylko wie, na kogo padnie 

w ybói tego m ałego posła, którego On sam 
mi z e s ła ł!

D ok. nast.
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Zachow ał zupełny spokój, obserwując w 
lasku Bielańskim  pewnego człowieka, który 
z ponurą miną i paskiem w ręku chodził 
między drzewam i, spoglądając na gałęzie- 
Nie porzucił też G ulka swego stanowiska, 
kiedy ponury człowiek w lazł na dąb, za­
ło ży ł pasek na gałąź, a pętlę na szyję. 
Ani drgnął Gulka kiedy tamten skoczył, 
P atrzył dalej, jak  gałęż okazała się za 
niska i desperat dostał palcam i do ziemi, 
jak  po dwu czy trzech próbach zawiśnięcia 
sam obójca przestraszył się i nabrał ochoty 
do życia.

—  Panie —  w ycharczał, patrząc bła­
galnym  wzrokiem  na p. G ulkę —  oderźnij 
mnie p a n !

—  P aszoł won —  odrzekł pogardliwie, 
spluw aiąc na metr pięćdziesiąt —  żeby 
mnie później za pysk brali, żem wisielca 
ruszał ? Niema głupich. W ieszałeś się, to 
wiś. Mój interes ?

Z wielkim trudem wisielec urw ał się 
z gałęzi. A potem rozgoryczony poszedł 
do policji, i oskarżył Gulkę, że go nie ra­
tow ał w  potrzebie, co dyżurny przodownik 
określił w  protokóle, jako »zaniechanie 
działania, skutkiem czego nastąpiło nara­
żenie życia*.

Żeby nie sędzia grodzki, który rozw a­
ży ł okoliczności łagodzące, p- G ulka sie­
działby w  kozie, jak  amen w  pacierzu.

*
* *

Sędzia śledczy do oskarżonego:
—  fest pan obwiniony, że pan sprzen:e- 

w ierzył 5.000 zł. C zy  pan życzy  sobie 
obrońcy ?

Głuchota, szum, cieknienie 
uszów, uleczalne

L ic zn e  p o d zię k o w a n ia - tę d a jc le  b e zp ła tn e ] p o u c za - 
Jęcej b ro s zu ry  —  Osobiście przyjmuję-

Z .  Zoe lin e r, Katowice, ul. Mickiewicza L .  22.

—  Bardzo dziękuję, panie sędzio, ale wolę 
ram użyć tyeh pieniędzy.

W  ciemną noc zim ową dzwoni do leka­
rza jakiś wieśniak, prosząc go, by się z nim 
jak  najprędzej udał do wsi dość daleko 
oddalonej od m iasta, do ciężko chorej żo­
ny. L ekarz, rad nie rad, w ygrzebał się z 
ciepłej pościeli i w siadł na niewygodne 
m ałe sanie chłopskie. D roga była tak zła, 
że z trudnością dobrnęli nasi podróżni do 
wsi. O kazało się, że baba tym czasem  w y ­
zdrow iała i chrapała sobie w  najlepsze, 
zakopana w pierzyny. D októr nie posiadał 
się ze złości.

—  Cóż w y  sobie w łaściw ie m yślicie —  
w siadł na chłopa —  żeby mnie dla jakie­
goś głupstw a fatygow ać i ciągnąć taki 
szm at drogi i to w  dodatku jeszcze po 
n o c y !

A na to chłop wielce sk ru szo n y:
—  A bo widzi pan doktór, to jest taka 

rzecz, że m y som biedne ludzie i nie ma 
m y pieniędzy na doktorów. T a k  se m y­
ślałem. że będzie lepiej, jak  pan doktór 
przyiadą do nas w  nocy, żeby pan doktór 
nie stracili sobie czasu we dnie....

Pewien sędzia został księdzem. G dy 
pierwszy raz udzielał ślubu, w ciąż mu się 
m yliło. Zam iast zapytać oblubieńca, czy 
chce pojąć za małżonkę sw ą lubą, s p y ta ł:

—  Mr. Simson, czy przyznaje się pan 
do wi ny ?

A po skończonej ceremonji oznajm ił do-

Dr. Z. Abderman
Adwokat

otw orzył kancelarję

w Krośnie, naprzeciw „SflOpćl"*

nośnym głosem :
—  M ister Sim som , jest pat. skazany aa

bezterminowe m ałżeństw o ł
*  **

U W R Ó Ż K I: —  Niech się pan m a na 
ostrożności! grozi panu niebezpieczeństwo!

—  Z jakiej strony?
—  Ożeni się pan.

O D P O W IE D Z I R E D . I AD M IN ISTR ACJI.

A .  J. Ro g u s South B an d : Karteczkę z  Sacramerrto 
otrzym ałem . Przypom niała mi nasze wspólne po­
dróże. serdecznie pozdrawiam . S . A n g le lc z y k , Ke- 
w a n ee: D ziękuję Za zawiadom ienie, —  rachunek 
w porządku —  nawzajem  uprzejm e pozdrowienia 
Rodzinie i współpracownikom. B r. Ł ę c k i Springfield: 
Z  pięciom a tysiącam i doi. m ożna w Polsce w y ży ć  
bez troski z  procentu i dwoje dzieci w ykształcić. 
Przyjm uję odpowiedzialność, ale pod warunkiem, 
że będziecie się trzym ać wskazów ek Przyjaciela. 
D o m iłego widzenia w  p rzejeździe .—  M . La to ch a  : 
Skoro pp. dr. M ichałkiewicz, Fidelus i Dziduch 
w swoim  organie ubiegają się o poparcie kleru, to 
dowodzą, że chodzi im o m andaty poselskie i ka- 
rjerę osobistą. W ięc  niech im księża pom agają, 
chłopi nie —  F r .  R a zm U ! Prenum erata zapłacona 
do 1 kwietnia 1933. Pow  ększenie P rzy jaciela  za­
le ży  od przybytku prenum eraty. Żadnych innych 
dochodów ani pom ocy nie m am y, ale też jesteśm y 
zupełnie niezależni od nikogo i piszem y to, co nam 
obow iązek służenia Polsce i rzeszy chłopskiej na­
kazuje. N ie schlebiam y nikom u. Prosim y o popar­
cie tylko chłopów. Pięknie pozdrawiam y. J .  Sa w icki 
Zw iązek  Strzelecki uw ażam y za  najodpow iedniejszą 
organizację m łodzieży wiejskiej. Mają prawo i obo­
w iązek tw orzyć czyteln ie, spółdzielnie rolnicze, po­
letka doświadczalne it. p. S trzelcy  są  pod opieką
1 kontrolą Rządu, to daje gw arancję stałości ich or­
ganizacji i pracy. Rozdrabnianie sił na różne orga­
n izacje uważam y za  szkodliwe. C z e ś ć ! W . W o ju d t : 
Prenum erata w yszła 1 sierpnia, prosim y o nadesła­
nie. K . ń r o d o w s k l: Prosim y m ieć na uwadze, że 
naw et teraźniejszy pom niejszony Przyjaciel kosztuje
2 tysiące złotych m iesięcznie i tę  sumę musim y 
zebrać zprenum eraty. »Piast*je«t większy ale i droż­
s z y . a przytem  składają się na niego różni kandy­
daci na posłów, ministrów i inni karjerowicze, tu­
dzież dyszący  chęcią  zem sty, wrogowie M arszałka. 
A le też całą  treść »Piasta* stanowią ujadania, szko­
dliwe dla Polski i dla chłopów. Pozdraw iam y. —

W y s o c k i* : Największem  i najtrwalszem  bogactwem  
jest zdrowie i rozum . Klerykalizm  rzym ski zabrania 
swobody rozum owania, .ogranicza m yślenie, za ­
chw ala ow ieczkom  ubóstwo, straszy piekłem , d la­
tego jest szkodliwy. U w ielbiajm y B oga, ale nie 
bądźm y niewolnikami księży. T e j zasady trzym a się 
P rzyjaciel od 44 lat. Ani schlebiać, ani w błąd wpro­
w adzać m e chcem y. W ytrw ać.

W a ż n e !  U w a g a ! Przech j^ jak^ na^ bard rfe^ u gojrcz^ ;
wyro i zastarzałym w y ;  a r ik o m

Dla chorych 
Dla cierpiących I 
Dla z d r o w y c h !

re u m a ty zm u , g ośtca , b ó ló w  n e rw o w y c h , b ó lu  g ło w y  i z ę b ó w , p rze c iw  b ó lo m  t y ł ,  s p u c h lizn o m , b ó l. n ó g , k łu c iu  w b o k u , za p a le n io m  
s ta w ó w  i tym  p od o bn ym  c h o ro b o m . — Chwalę o gó ln ie  zn a k o m ity  I s ła w n y , w yp ró b o w a n y  w  k ilk u s e t sepitatach śro de k do nacierania

Skutek 
nadzwyczajny 1 I C H T I O M E N T O L Działanie 

pewne i szybkie!
l a r i n a  n r ń h a  w y starc*y> 8hy się p r z e k o n a ł, l e  ty lk o  prawdziwy łcbtlomento* Edelmana p o m a gi n a w e t w  ta k im  

J C U I I U  ( I I U U I I  w y p a d k u , g d zie  Inne nie p o m a g a ły . P r z e s z ło  15  tysięcy p o d zię k o w a ń  I tysiąc po św ia dc ze ń  zn a k o m ity c h  le k a ­
r z y , w s k a zu ję  na zn a k o m itę  pom oc p ra w d ziw e g c  1CHTI0MENT0LU.

Laboratorjum aptekarza Mra Szymona Edelmana w e Lw o w ie , ul. Teatyftska 16 .
5 tlaszek prawdziwego Ichtiom entoiu (franco) z opłaconą pocztą i opakowaniem  kosztuje 13 zł. —  iO tlaszek 
praw dziw ego Ichtiom entoiu (franco) z  oplac. pocztą i opakowaniem  kosztuje 24 zł. —  25 flaszek 53 złotych

Prenum erata w  Polsce rocznie 8 zł., półr. 4 zł., kwartalnie 2 zł., m iesięcznie 1 zł. Konto P. K. O. 404.190,
W  Am eryce rocznie 2  doi., półrocznie 1 doi., Nr. pojedynczy 8 ct.
W e  Francji rocznie 40 Ir. półr. 20 fr. kwartalnie 10 fr.

Cena O g ło s ze ń  : cała strona 400 zł., pół, str. 200 z ł , ćw ierć str, 100 zł., ‘/s str. 50 zł. za 1 mm w 1 szp. na 1. stronie 1 zł. (strona III łam ow a),
za  1 mm w 1 szp. w tekście 70 gr. (str. III łam.), po tekście za  1 mm. w  1 szp. 30 gr. (str. V I  łam.) Drobne Ogłoszenia na str. 8 za
słowo 15 gr. Prenum eratorzy płacą za słowo tylko 10 groszy —  Ogłoszenia zagraniczne o 100%  droższe.
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